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Corocznym zwyczajem, poświęcamy te dni 
rozpamiętywaniu wypadków z przed laty  dwudzie
stu ośmiu. JeBt to  moment bardzo ważny w na
szych dziejach, paroksyzm straszny, bolesny, z k tó 
rego koniecznie trzeba nam w yc^gnąć wszystką 
naukę, i  obok hołdu poświęceniu, zapałowi szla 
chętnem u, cierpieniu, musimy także złożyć hołd 
prawdzie, aby przeszłość była dla nas m istrzynią 
przvEzłoeci. Gdzie ludzie czynią, tam  błędy być 
muszą, lecz patrzeć na nie powinniśmy z rozumnym 
spokojem, wnikać w ich znaczenie i skutek. Wce- 
dy dopiero rozpamiętywanie pożytek przyniesie i 
będzie prawdziwem uczczeniem przeszłości.

My chcemy tu  zwrócić uwagę na jeden  czyn
nik Kłamliwy i podstępny, który wówczas — 
w owej dobie naszyci walk nierównych z cie- 
mięaci. — odegrał ważną rolę, był przez nas u- 
ws -sny za gwiazdę nadziei, a w rzeczywistości 
knuł nam zgubę. Mówimy o Francyi. Któż nie 
Damięta, jak u nas nu n ią liczono, jak wierzono 
w jej pomoc nawet czynną, jak  skwapliwie chwy
tano słowa zachęty, których ona nie Bzczędziła! 
Koniec końców ona nam  nie pomogła w niczem, 
ale w opinii naszej przecież pozostała najlepszą 
przyjaciółką, drogą siostrą, płaczącą razem  z n a 
mi Czy nią naprawdę była?

Stosunki od owych czasów bardzo się zm ie
niły. l>ziś Francya ie łz a  u nóg caratu  i modli 
sii; o wieczny z nim sojusz. W ięc pragnie także 
udowodnić, że była zawsze usposobiona dla Rosyi 
ja k  najżyczliwiej. W tym  celu, między nnemi, 
wydane w Paryżu pam iętniki księcia Morny {Ex- 
trait des memoires de duc de Morny. 'Paris. 
OHendorf 1892), zawierające dla nas wiele cie 
kawych i poucząjących rzeczy

Morny był jednym z najbliższych Napoleo
na III, pomógł mu tron zaobyć i długo utrzym y
wał go na nim jako prezes parlam entu, —  zręcz
ny, przebiegły i zimny dyplomata, wpływowy do- 
radzca swego monarchy, przyjaciel Rosyi, liśjna- 
m stn ik  Austryi. Cesarz Napoieon III wysia* go 
w r. 1856 na koronacyę cara Aleksandra II  do 
Moskwr i od tej chwili z u ry n a  się jego d z ia ła ł^  
ność nieobojętna dla nas. Zaraz na wstępie okła
m ał go Gorczaków, tcbnący r ie n a "  iścią do Au- 
stry i za to , że będąc p^zed krym ską wojną am
basadorem  w W iedniu nie zdołał przeirzeć iak 
Austrya zachowa się względem tej wojny. W yje
chał tedy z W iednia z piekielną m ażą w sercu 

ruot^ UUAoj wiernym po 
przez całe życie, nieraz nawet ze szkodą dla 
hosyi. On tedy, będąc ministrem spraw zagra
nicznych, rzekł Morny’emu, że wojna krymska 
wynikła z „intrygi au ‘tr ja c k ie j“, albowiem sam 
car Mikoła najchętniej uznałby Napoleona III 
cesarzem, ale cesarz Franciszek Józef m p isa ł do 
niego list, w  którym  wołał, że „przecież Mikołaj 
nie uzna nowego cesarza Francuzów podług form, 
przyjętych dla legalnych monarchów!" Mikołr, 
m niem ał, że przynajmnie. środkowa Europa nie 
uzna Nepoleona i dla tego pierwszy odmówił 
uznania, ale znalazł bię w tern sam jeden — i 
tak  przyszło do wojny. W cen fałsz w i. rutny 
uwierzył Morny i zaczął pracować nad soju1 zem 
franko-rosyjBkim, czego właśnie w iłę b i du y 
pragnął Gorczaków. Kiedy t i  oszczercza bajka o a r.su  
nie podziałała na Napoleona, Gorczaków w kilka 
miesięcy potem rzucił drugą wędkę, 11 a no wicie rzekł 
do Morny’ego: „Nasz młody cesar* (Aleksander II) 
jeszcze będąc następcą tronu potępia francuską 
politykę swego ojca, a dziś zupełiue pojmuje, że 
cesarz Napoleon potrzebuje dla opanowania swego 
narodu jak  najszerszych pod3taw dla swej dzia
łalności." Morny doskonale zrozum iał znaczenie 
tych słów, gdyż wnet pisał do m inistra spraw 
zagranicznych W alewskiego: „Pam iętajcie dobrze 
że Kosya jest jedyną potęgą, k tóra  nie odmówi 
Bwej ratyfikacji żadnem u powiększeniu Franryi. 
Któż może przewidzieć, czy my, m sjąc do czy
nienia z naszym narodem kapryśnym i wymagaj 
cym, nie będziemy zmuszeni do jakichś zaborów, 
jedynie dla zaspokojenia apety tu  tłumów. Cesa
rza  rosyjskiego poznałem  dokładnie, możemy nań 
liczyć,*

Jakoż w istocie, zaczynu się kleić sojusz 
tranko-rosyjski Napoleon U l począł otaczac ro 
syjskiego am basadora wyjątkowem* względami.

K orespondencja między Petersburgiem  a P ary 
żem ożywia się, z nad Newy wysyłają N apoleo
nom  w prezencie kopie listów Napoleona I  do 
A leksandra I, a z listów tych wynika, że pierwszy 
B onaparte „z ogromnym żalem z serdeczną bole
ścią zaczął wojnę w r- 1812, oo zawsze był zda
nia, że Rojya i Francya, to dwie naturalne so 
juszniczki ; m usiał jednak zacząć tę  {rojnę, bo 
przez nią mógł zniszczyć Anglię, tego odwieczne
go wroga zarówno Rosyi jak  Francyi." W następ
nych aktach ju ż  spotykamy takie zdania, jak  „po- 
mięazy naroaum i rosyjskim a francuzkim zacho
dzi niewątpliwie 'ro d ; ona sympatya, dzięki B o
gu, nic je j nie przeszkadza".

Ale pomimo tego do zawarcia sojuszu jakoś 
przyjść nie mogło. Rosya postępowali tak  samo, 
jak  po wojnie franko niemieckiej : zachęciła F ran- 
cyę do sojuszu, roznam iętniła ją  do te j myśli, 
kokietowała ją  c iąg le , ale do układów nie przy
stępowała. Natom iast Francya coraz namiętniej 
s ta ra ła  się o ten sojusz i niczem nie chciała 
zrazić Rosyi, aby broń Bo .e nie wymknął sic, 
nie odwrócił od niej ten  upragniony sprzymie
rzeniec. Tak zbierała Rosya wszystkie korzy
ści sojuszu, z a b 'a ła  cały Kaukaz, rozszerzy
ła  się w Syberyi kosztem C h in , i niczem się nie 
wywżttjemniła Francyi.

Nareszcie nadeszło powstanie polskie. W Pa
ryżu myślano, że już  teraz  Rosya zawrze sojusz 
z Francyą, bo koniec końców sprawa polska by
ła  w Europie dość popularna. Pisze tedy Morny 
do Gorczakowa te s ło w a: „Powiedzmy otwarcie : 
Rosya lęka Bię o Polskę I Czyż me jeat jasne  dla 
każdego męża stanu, skoro F rancy - i Rocya 
szczerze podadzą sobie dłonie do ścisłego soju
szu, tc  Polska o Bwem p Inii sienm  się nie bę
dzie nawet mogła pomyśleć. Sprzeciwiałoby się 
wtedy interesom naszym budzić rewolucyjnego du
cha w Polsce <“

W net potem Morny znowu pisze —  a wte
dy już szeroka mówiono w Europie o rosyjskich 
gwałtach — pisze zachęcając do sojuszu : „Na co 
my z-i mkniemy oczy, o tem nik t nie będzie mó
wił ... Fraocya je s t psństwem honorowem, godnem 
zaufania, b* zinteresownem. S tara  się tylko o sp ra 
wiedliwość i to lerancję . Je s t znana z tego w ca
łym świecie i przyjacielowi swemu, Rosyi może 
oddać .ielkie usługi".

W ięc gdy w Polsce już się zapełniły  wię 
zienia, i gdy w niej mówiono, że oto lada dzień 
przyjdzie F rnn tya  z pomocą — ta  Francya dobi
ja ła  się sojuszu z caratem  i w nagrodę przy
rzekała mu zamilczeć o wszys^kiem, co ou zrobi 
w Pot f  chećb" ią  Całą z g o d z ił!

Co dalej sfij Stało, w iodią wszyscy Anglia 
obawiając się sojuszu franko - rosyjsKii-bO naięła 
setki republikanów francuskich do agitowania 
w Paryżu na rzecz poisklego powstania Napoleon 
III  przerażony tą  agitacyą i widząc jak  popularną 
staje się w narodzie sprawa polska, zaczął jak  
zwykle chwiać się, to poufnie zapewniać carat, że 
nie myśli o popieraniu powstania, ta  głośno mó
wić za powjtaniem, aż s-eszcie  z tego chwiania 
się jego wyniósł korzyść Bismark, bo stanął ja 
wnie po stronie Rosyi, za co mu ona wywdzięcza
jąc  się, pozwoliła w roku 1871 zabrać dwie pro- 
wieye francuskie i 5 miliardów złota.

Zgodnie z żądaniem Papieża, pojawiła się 
we Francyi odezwa do katolików, podpisana przez 
pięciu kardynałó01-arcybiskupów : Paryża, Lyonu, 
Tuluzy,^ Rheimsu i Rennesu. Odezwa nakazuje du
chowieństwu i wiernym zaniechać wszelkich a ta 
ków na świecke w kadzę i szczerze a lojalnie uznać 
instytucye republikańskie, wszelako gorliwie bro
nić praw Kościoła przed możliwemi atakam i świec
kiej władzy i brać udział we wszystkich aktach 
politycznego życia, a więc i w wyborach. Zatem, 
p rettndenci cesarscy i królewscy już odtąd nie 
mogą liczyć na poparcie duchowieństwa. Stanie 
się ono republikańskiem i na tym gruncie może 
się znaleźć w opozycyi w takim  razie, jeśli rząd 
rozpocznie akcyę antireligijną, co zawsze je s t mo
żliwe w kraju tak  podminowanym przez najczer- 
wieńszy radykalizm.

Tymczasem policzkowanie przedstawicieli na
rodu przez przedstawicieli władzy wykonawczej 
staje ,j’ę we Francyi bardzo modnem. W radzie 
departam entu Aube radzca Fondi de N oort za
czął krytykować działalność prefekta p Beresini 
Vico. Zam iast się wytłómaczyć, pan prefekt wstał,

zbliżył się do krytyka i dał icu w twarz. Krytyk 
wy w zajem ni się pięścią w nos. Przy uprzejmej 
pomocy sąsiadów, bójka trw ałr kwadrans, poczem 
cała rada generalna d ep artim ertu , wyrzuciwszy 
krytyków za drzwi, wyraziłn prefektowi swą go 
rącą sympatyę. *-

R jpespon Bncye.
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W jednym i  o s ta tm J; H i u .ieg łego  roku, 
w godzinach popołudniowych ’ :ó 'Iiśm y do bazy
liki Laterańskiej. M atka w zystkich kościołów 
przybrana świątecznie; ale w jej rozległych nawach 
odbija się echo raczej sm u tne ; idzi urny za 
niem, a tu  coraz w yraźaiej dochodzą D a s  tony ża
łobne i pogrzebowy orszak (p,raz p rz td  nami się 
roztacza.

To pog rzeb ! Ależ pot rzeb wspaniały : tyle 
światłu, moc duchowieńsfV ł zakonnego i świec
kiego, a w końcu czterech biskupów dźwiga 
trum nę, pokrytą czerwonym adamaszkowym pła
szczem, a na czele tak  w s p  małego orszaku sam 
arch ipresb iter bazyliki, w żi łobnym stroju, kardy
nał Monaco Lavaleto postęp je  zasmucony.

Procesya okrąża cały wzdłuż kościół i sta
je  obok konfesyi, gdy muzyka żałobnemi tony 
rozpoczyna pełnym chórem : „Libera me" za u- 
m arłych.

Towarzysz mój pyta zdziwiony: czyj to p o 
grzeb? — bo go zajęła najwięcej zbyt m ała tru 
mienka, k tórą  postawiono r a  przygotowanem ho- 
norowem m icjicu , tuż pod wspaniałym pomni
kiem.

To nie pogrzeo, ale ty k o  przeniesienie śm ier
telnych szczątek jednego z największych Papieży, 
który um arł prawie przed siedmioma wiekami, a 
dotychczas ani nie m iał pomn ka, ani nie został po
grzebany w Rzymie i w tym kościele, którem u 
służył, przy którym , w tym oto sąsiednim pałacu 
rezydował. Jeducm  słowem Papieżem tym j e s t : 
Innocenty III, z hrabiów C' nti zwanych, a piszą
cych się Segni i Anagni.

— Więc ja  jestem  obecnym na tak  wielkiej h i
storycznej uroczystości! zawołał, nie wycho
dząc ze zdziw ijpia mój cov irzysz —  czym ja  się 
kiedy te ?o mógł spodziewać, mógł kfedy o tem 
zamarzyć I

1 naraz zaczyna mi recytować, jakby z książ
ki, wszystko, co mogła mu pamięć przynieść o tym 
wielkim Papieżu, jakby irzew racał tylko karty  
R urtera , powtarzając wymc m e tego łrslo ryka  sło
wa o Innocentym powicd/J ue: Fałszywe k ap łan - 
«sfcs& służy Bo
gu samemu.*

A gdym go upomniai, żeby raczej modlił się 
za duszę zmarłego, kiedy się iozleg ło  właśnie chó
rem śpiewsne „Reąuiem aeternam *...

—  Ja  się modlę i uwielbiam — rzecze —  te 
go, co brouił z taką fiłą  nierozerwalności m ał
żeństwa, broniąc sprawy pięknej a  uczciwej Iu- 
gelburgi, pierwszej żony F ilipa Augusta francu
skiego.

— Tak, ale czy się modlisz i za to, że Inno
centy dokonał jednego z najgłośniejszych soborów, 
tu taj właśnie w tej bazylice, na  której, prócz re 
prezentantów  wszystkich wówczas monarchów, zje
chało się 500 biskupów i 900 opatów. A sobór 
nietylko zajmował się oczyszczeniem tronów, skąd 
wychodziły skandale uniwersalne, ale przedewszyst- 
kiem podniesieniem i zreformowaniem upadłego 
duchowieństwa. A było to w r. 1213.

—  Czy wiesz o tem, że Papież ten panował za
ledwie la t z górą 18 io, a w ciągu tak  krótkiego 
pontyfikatu wydał przeszło 500 encyklik do bisku
pów, legatów, duch^wiea itwa, wyrzucając zbytek, 
chcU ość, bezczynność i zgorszenie ze złego przy
kładu, j iki dawali? Papież ten podniósł nauki 
teologiczne, które zi. jego czasów błądziły sobie 
w zamkniętych akademiach, ja k  np. w Paryżu do- 
pDłniały Pismo Świ*H metafizyką A rysto te lesa : 
de origine rerum r cóż dziwnego, że chmary 
WaLieusów, Albigeusów, jatarów  i innych zalały 
Kościół, którzy właśnie biblią wojowali, tłóm aeząc 
ją  według siebie. Jeael: Innocenty obronił władzę 
monarchiczną od skandalów i nadużyć, pisząc do 
wyborców i książąt, żeł nie powoływali n . trony 
ani pogan, ani exkowunikuWn,nycb, bo on, jako I ą- 
pież nie będzie takich konsekrował, to tem więk
sza jego zasługa, że zachował chrześcijaństwo w ca 
łej czystości.

— Ciekawy jestem —rzecze mój tow arzysz—dla 
czego najwięcej na ten pogrzeb przybyło, ja k  widzę, 
franciszkanów i dominikanów?

—  Bo wiadomo ci, że Innocenty III  w łaśnie 
fundatorów tych awócb zakonów znał i zachęcał 
tak św. Franciszka, jak  św, Dom m ikt, żeby roz
winęli swoje zgrom adzenia; franciszkanów, żeby 
ubóstwem dobrowoluem przeciw panującym zbyt 
kom ówczesnym ty l i  w kościele pom ocą; domini 
kanów, żeby głoszeniem czystej nauki wiary św 
przeciw powszechnej ciemnocie byli zaporą. Inno
centy, mąż nauki i wiary widział tę  potrzebę na 
wsi pod figur? Pazu pewnego zdawało mu się, 
że fib.ry tej oto m atki wszystkich kościołcw ry 
su ją  -się i bazylika Lateraneńska grozi ru iną; n< 
raz Franciszek z Assyżu i Dominik Guzmau r i -  
miony swemi ją  podtrzymuią. Jakkolwiek w ihał 
się z początku potwierdzić ich zgromadzenia, tem 
widzeniem jeanak  upewniony o ich potrzebie w 
Kościele, pozwolił i zachęcał do dzieła.

Ale oto już  pogrzeb ku końcowi. K a"dynił 
Moaaco poświęca grób zwany „loculus", w k tó 
rym cikładiją H skupi m ałą urnę ze śmiertelnemi 
szczątkami W ulkiego Papieża. Ogromne drzwi 
mosiężne pośród wspaniałego pomnika się 
zamykają i orszak cały wraca do z ik ry sty i 
kapitularnej, w której przedtem, ja k  mówią, 
cdb.vło się sprawdzenie tożsamości zwłok i sto 
sownie spisany ak t zapieczętowany został.

Tymczasem spostrzegamy, że rozdają obe
cnym pam iątkę tego niezwykłego pogrzebu. Przy 
s z ii  kolej z porządku i na nas. Dostaliśmy m o
nografię, napisaną przez p. Hugona Fandoli, z o 
pisen odkrytego dzisiaj pomnika.

Towarzysz mój natychm iast otworzył b ro
szurę i wy czytując w niej co napotKał przypad
kiem, rzecze:

— A wiazisz, nic mi nie powiedziałeś o za
sługach Innocentego i m. wojuach krzyżowych, 
więc ja  ri teraz dokończę. Oto Papież ten, 
jako drug P io tr Pustelnik albo św Bernard, 
przygotował wyprawę krzyżową w roku 1215. 
W tym celu jeździł do P erizy i, by Genuę, 
powaśnioną z Pizą, pogodzić; już 50.000 uzbro
jonych żołnierzy pod wodzą Tomasza Sabaudz
kiego i Wielu innych książąt stanęło, już w We
necji w drogę się szykują, ale nie mają dość 
pieniędzy na opłacenie przepraw y m rrsk ie j; 
tymczasem polityka Dierze górę, zam iast kościo
ła, który Innocenty życzył sobie wystawić na 
grobie Zbawiciela w Jerozolim ie. W enecja, pani 
mórz k, swój handel z Indywm i Ohinaun na m o
rzu Sródziemnem przygotowuip z pomocą na
gromadzonych na knrcyatę środków W Hm 
wielki p ru tao to r woju, krzyż-'*cj. 
umiera.

—  Teraz v.;em dla czego —  w ykrzyknął mój 
towarzysz —  Innocenty III dopiero dzisiaj w 
Rzymie w tym  grobowcu na Lateranie spo
czął O o Leon III. jako biskup Deruzyjski, w i
dząc w katedrze tamtejszej zwłoki swego po
przednika, zapragnął je  przenieść do Rzymu, 
j koro PapL żem został. I  dzisiaj swego zam iaru 
dokonał.

Rzeczywiście, co za piękna paralela Leon 
X III z tejże samej dyecezyi co Innocenty, biskup 
Peruzyi, gdzie jego poprzednik ducha oddał Bogu 
•Jak słusznie ten pomnik staje na L aterin ie , 
gdzie się uczył, gazie m ieszkał jako Papież, 
gdzie powszechny Sobór odbył i to po sześciu z 
górą wiekach!

Ale już ludzie się rozeszli, możemy się zbli
żyć do pomnika.

W ielki on, na ośm przeszło metrów wysoki, 
z m arm uru przeważnie białego, z szarym i żół
tym, mile zestawiony, z trzech się składa części. 
Górna, w lunecie pod okrągłą aikadą, m ieści: 
Zbawiciela ze św. Franciszkiem  i św. Domit-ikiem 
w płaskorzeźbie. Środkowa przedstawia postać 
śpiącegu na wezgłowiu Papieża pięknej postaci i 
twarzy prawie młodzieńczej, bo Ianocenty umarł, 
mając zaledwie la t 56 Najniższa zawiera właści
wy grobowiec, do którego prowadzą ogromne 
drzwi bronzowe. Po obu stronach geniusze w ni
szach j nauki i wojen krzyżowych. Napis zaś 
nad drzw iam i: „Leo XIII Innocencio III*. U stóp 
herby Peccich, cyprys — i Contich — orzeł z 
szachownicy

Cały pomnik w stylu cinquecento. Unosi 
się nad Łiim w ielu ; do nich należy i sam p. 
Flandoh, nie żałując pochwał rzeźbiarzowi p.

Luchetti, który jest pomnika autorem. Inna zaś 
rzecz jest, czy robi on wrażenie odpowiednie do 
wielkości, k-.órą w sobie zawiera, jako też do 
m itjscs, pełnego tylu arcydzieł sztuki różnych 
wieków, jakim  jest bazylika święto-Jańska na La
teranie.

P. Luchetti, peruzyanin także, już  w P eru
zyi był wybrany przez arcybiskupa Pecci, żeby 
pomnik Innocentemu w ykonał; nie spodziewał się 
on, że jego dzi-ło, zamiast w katedrze peruzyj- 
shisj, stanic w Rzymie, w bazylice Mai er Omnium 
Ecclesianim Urbi et Orbi.

-  Nie jest on ani Thorwaldsenem, ani Cano- 
v:ą, ale ju it artysty sumiennym i jeżeli niezbyt 
oryginam y, to w naśladowaniu leneran iegu  alDO 
dwóch powyższych dosyć szczęśliwy.

Kronika paryzka.
Paryż 18 stycznia. 

(W . Z.) Przecież raz  zdecydowała się ma- 
gLtr&tura sądowa wystąpić surowo przeciwko 
apostołom wyuzdanego naturalizm u. D yrektor te 
atru  realistycznego p. Cb; -ac zasądzony został za 
wystawienia sztuk niemoralnych na piętnaście mie
sięcy więzienia, ta  sama kara  spotkała pierwszą 
bohaterkę jego tea tru  panią Dauhressc, w ystępu- 
lącą pud nazwiskiem Odetty de Merinval, a dwie 
statystki: pani Hardouin i panna M unier dostały 
pierwsza dwa m iciiące, druga miesiąc więzienia. 
Mozeeie sobie wyobrazić, jakie to sztuki grano w 
tca t;ze  p. Chiraca, skoro nawet paryski sąd, zwy
kle tak pobłażliwy na wszelkie tego rodzaju wy
bryki literackie, zdecydował się wymierzyć karę  
tak  wysoką. N aturalnie nie był to sąd przysię
głych —  do ten puściłby z pewnością wszystkich 
oskarżonych wolno. — W iedział o tem prokurator 
i wytoczył sprawę przed sąd policyi poprawczej. 
W procesie tym potępione nie tyłku tych czworo 
mizernych aktorów — potępiono w nim cały na- 
turalistyozuy prąd dzisiejszej lite ra tu ry  francu
skiej, tak, że czytając przebieg rozprawy, wywody 
prokuratora i obrońcy, n a r e t  pan Zola powiedzieć 
sobie m usi: To wszystko i do mnie się odaosi.— 
Prokurator w wymownych słowach przedstaw iał, 
że dzisiej sza lite ra tu ra  francusku jest niebezpie
czeństwem pubhcznem  tak  samo groźuem, jak  
zaraza.

Powie nie jeden może, że prokura to r m u
siał b k  mówić, bo inaczej zrobiłby fiasco. Tak, 
ale po.słuchajcie teraz, co mówił obrońca p. Chi
raca, młody adwokat Labori: „Niechaj spraw ie
dliwość uderzy m egj klienta, ale pobłażliwie, raz 

w P e r: r y i . dte lego, że niesłuszną byłoby rzeczą aby on 
' sam jeueh odpowiadał za w-iaj, fetó^ą w równej 

z nim a może naw et większej m ierze ponoszą ko
rt feusze literatu ry  realistycznej i publiczność, żą
dna niezdrowych widowisk, powtóre dla tego, że 
ten młody człow/ek myśli, iż toruie drogi no
wym ideom, tymczasem jest on wstecznikiem. Na
turalizm  przeżył się już. Ginie on przez swoje 
wybryki, a odrodzenie idealistyczne jest barazo 
bliskie. Obyczaje, potężniejsze od sędziów, wrócą 
same do bardziej szlachetnego pojmowan.a sztuki, 
a przyszły wielki pisarz epoki, k tóra  już, już za
rysowuje się w dali, bęuzie z pewnością idealistą. 
Dla tego też wierzajcie mi, że sztuki takie, jakie 
grano w tpatrze realistycznym, przestają już być 
niebezpieczeństwem pu Ulis znem. *

W tym ostatnim  ustępie n iestety  nie miuł 
zręczny adwokat racyi, niebezpieczeństwo nie mi
nęło, lecz rośnie z dniem każdym. U padł tpatr 
Chiraca, a na jego miejsce powetanie dziesięć no
wy* h , i będą robić jeszcze lepsze intereBa, bo 
będą się kryły i drożej bilety wstępu sprzeda
wały.

Najpoważniejsi ludzie we Francyi, kapłani i 
świeccy, podnoszą swój głos, aby ratować społe
czeństwo francuskie od.zupełnego upadku m oral
nego, a nie spodziewając się żaduej pomocy od 
rządu, zwracają się uo narodu, do ojców i m atek 
rodzin. Mężowie ci zawiązali już  towarzystwo, m a
jące na colu podniesienie moralności we Francyi. 
Towarzystwo to ukonstytuowało się już i ma swe 
biura przy ulicy P a są u k r  nr 10. Założycielami 
jego są między innem? pp. M. B ercnger, Ju liusz 
Simon, M. Buffet, Cbesnelong, historyk Taine, 
hrabia Fraiiquevile, dr. B rouardcl i wielu innych.

W odezwie, k tórą  rozesłali w setkach tysię
cy egzemplarzy, podnoszą oni, żc jest jakaś ręka
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G Ą S I O R K O W S K I
I ?  O W I  ZE2 Ś  O  

przez
W . K osiakiew icsa.

(Ciąg dalszy).
Dobry humor Gąsiorkowskiego rośnie w ciągu 

rozmowy.
A tak i dziś Gąsiomowski uważnyl takim  się 

naazwyczajnym zrobił obserwatorem! tak  b»czy 
aa każde słówko, wyrzeczone przez pannę Kazi
mierę. Tak waży każde zdanie, k tóre jsgo  doty- 
6zy lub może dotyczeć....

Była mowa i dalej o zarozumiałości...
— Już to w panu, panie GąBiorkowsk: —  

mówi pM na Kazia, —  zarozum iałości nie znaj
dzie się jm, szczypty...

Jakże mile pogłaskała go po sercu ta  po
chwała !

Czy dopiawdy? — pyta
— Pan zama^° nawet... Troszkęby nie 

zawadziło... Taką troszkę, jaką  ja  mi.m ..
—  Fani posiadu?...
—  Na swoją potrzebę. Czy pan znajduje, że 

n.e?.»
—  Jeżeli zarozumiałość je s t dum ą z tych za- 

let, których anj n ie posiada, to pani nie je s t zarozu

m iała, —  odpowiada Gąsiorkowski, starają^ się 
ścisłym swoin umysłem ściśle rzecz określić.

.H una Ri«’ia uSmiecha się
—  Ho! hoi pan Gąsiorkowski na komplementa 

się puszcza.
—  To Lie komplement...
—  Owszem... nawet bardzo zręczny...

Tym razem uśmiecha się Gąsiorkowski, pe
łen  zadowolnieuH-

Wszystko dobrze... tylko jeszcze pewne ma
łe  wyjaśnienie...

—  Pani wczoraj była tak  roztargniona, — 
mów. Gąsiorkowski,  ̂ przeprowadziwszy rozmowę 
na wieczorek wczorajszy.

—  J a ?
—  Tak...
—  Nie pamiętam. •
—  Tak mało pani tańczyła...
— Aa, rzeczywiście... ale wczoraj nie czułam 

3ię w usposobieniu., trochę mnn głowa bo la ła .. 
Fadziłam uaw it, źe z tego wywiąże się migrena.

A więc to był ból głowy...
No! to nie dziw, że był roztargnioną, nie 

J  ów, że mało tańczyła... W szystko wyjaśnione. 
Podziwiać raczej to nad sobą panowanie, te  po- 
:nać tego nie dała, coby wszystkim popsuło za

bawę ..
Rozmowa idzie dawnym torem —  swobod

nie, szczerze, po przyjacielski’, — j^k zu#sze...
W spomina nawet pa?na Kazia jakoś przy 

sposobności o przyjaźni, jak ą  la ia  znajomości 
wyrobiły między nimi.

Więc n.e łudzii si,j Gąsiorkoweki, że jest 
przez nią łubianym. Posiada dowody, pewne, z 
jej ust czerpane dowody 1

Wychodzi z wizyty v  juk najlepszym na 
świecie usposobieniu. Wszystko w około wydaje 
mu się m iłem  i wesołem, domy i ulice, okna i 
gzymsy.

Nie było to więc złudzenie! I  ta  m ęka nie 
pewności, w jakiej dzień cały przeżył, pochodziła 
ł winy jego własnej tylko Ale nie żału je tego, 
skoro nastąpiło  po niej tak,  ̂ rozkoszne rozcza
rowanie.

Zaczął już sobie po trochę myśleć o oże- 
niu się. Rzecz to jeszcze daleka... Kto wie, jak 
tam co i kiedy będzie... Ale tak  miło powędro
wać w ten kra ik  wymarzonego szczęścia, w k tó 
rym królować jędzie  pani Gąsiorkowska.

Rozprzycki nie sp.eszył z wyjazdem, choć 
formalności spadkowe były już  załatwione. O dkła
dał go z dnia na dzień, a tymczasem szukał to 
warzystwa GąsHrkowskiego i nam awiał go do 

spólnego odwiedzenia Bals! ich.
Od onego wieczoru, w którym  olśniony zo

sta ł widokiem panny Karuniery a la rierge, roz
mawiał o niej bardzo w;ele z Gąsiorkowskim.

— Słuchajno, — osirzegał go Gąsioikowski, 
śmiejąc się, — tylko ty się w niej nie zakocha; 
przypadkiem.

Rozprzycki odpowiadał na wpół żartem  :
—  W łu t“  jest głowę dla niej stracić.

Ponieważ nastąpiło  kilka dni jaBnych i p a

godnych, zaprojektowano szereg cały codziennych 
spacerów o jednej godzinie.

Rozprzycki ofiarował swoje ramie pannie 
Kazi, Gąsiorkowski mamie Balskiej, i tak  para  za 
p arą  przechodzili aż do Łazienek, zkąd po odpo
czynku wracano tramwajem zazwyczaj do domu.

Gąsiorkowski, widząc ciągle odkładanie z dnia 
na dzień wyjazdu przyjaciela, na politechnikę, za
czynał wątpić o zgodzie jego słów z czynami.

—  Słuchajno, —  rzekł nawet pewnego razu 
koledze, - -  mnie się zdaje, żo ty już nie wrócisz 
do Zurychu.

Rozprzycki się uśmiechnął, rozumiejąc w tem 
przymówkę do słabości dla panny Kazimiery.

— Nie, nie, —  odrzekł nabtępuie z powagą, — 
wyjeżdżam za dwa dni stanowczo... .

— Zobaczymy, —  odpowiedział na to u ą iio r-
kowski.

Zwłóczenie to sprawiało w Gąsiorkowskim 
jakiś lekki niewyraźny niepokój,

To też Joznał ulgi, skoro Rozprzycki oznaj
m ił mu wreszcie, że ju tro  odjeżdża i wymienił
pociąg godzinę. .

(.ąsńrkow ski odprowadził go sumiennie na
kolej, uciskał, ucałował na pożegnanie i, gdy 
już oiodział w wagonie, przypom niał mu kilka
krotnie :

— A piszże, pam’6taj, pisz.
N azajutrz panna Kazia i n a m a  Balska py

tały  Gąsiorkowskiego:
—  Cóż? odiccLai pau Rozprzycki.
— Odjechał, odjechnł.

Panna Kazia zrobiła filuterną, minkę.
—  Wic pan, panie Gąsiorkowski, że ja  zaczy

nałam o tem wątpić.
—  I ja  także, —  odizckł.

Z odjazdem Rozprzycki ego lekka troska, 
jakiej doznawał Gąsiorkowski. m inęła i zaczęły 
się dla mego dni, pełne miłycb nadziei i spokoj
nego wyczekiwania przyszłości.

Panna K aził byh, dla niego jak  najlepiej, 
iah najserdeczniej usposobiona.

i k u ł  to aohrzc, ale, niez&dawaluiając się 
tem, badp! uważnie sy tuac ję  i na mocy mnóstwn 
szczegółów doszedł do przekonania, że panna 
K azia sprzyja mu widocznie

J ik e  ona przed nim jes t szczera!
Mówi wszystko, co m y 'li, wypowie się z każdej 

troski, ika ją  dotknie, i podzieli z nim każdą 
przyjemność, jakiej dozna.

Powi mu o każdem powolzeuiu, jak ie  Bpo- 
tyka ta  śliezra dziewczyna, co krok, powtórzy 
przed mm każde rłówKO dwuznaczne, k a ż iy k o m - 
p.em ent, jaki usłyszała — ba! nawet wyznanie 
miłości.

W cLwiłach wątpliwości przypominał sobie 
doświadczenie z panną, Fiorą... Ale wtedy łudził 
Bię najwidoczniej, wtedy budował swoje nadzieje 
na o b ło k ach .. ale tez wtedy był nierozsąunym i 

iedoświadczonym, — czego dzis o sobie powie
dzieć nie może.

(Ciąg dalBiy nastąpi).
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niewidzialna, k tó ra  poświęca wielkie fundusze na 
to , aby zdeprawować młode pokolenie. Tym nie
widzialnym promotorom zepsucia nie idzie wcale
0 zysk pieniężny, m ają oni w tern inne cele. 
Setki posługaczów publicznych stoi na ulicach w 
pobliżu szkół i rozdaje dzieciom nieprzyzwoite 
obrazki i broszury. W czoraj n. p. rozdawali jacyś 
ludzie koło stacyi tram waju młodym dziewczętom 
wracającym ze szkoły książeczkę, noszącą ty tu ł: 
Pour D ieul Pour la P atrie  1 (Dla Boga i dla 
Ojczyzny!) a zawierającą wewEątrz najokropniejsze 
Bprośności. Przez otw arte okna pracowni kobie
cych wrzucają ajenci jacyś całe pęki niemoralnych 
broszur i obrazków i t. p.

Przeciw tem u głównie chee występować no
wo założone towarzystwo, donosić władzy o wszel
kich tego rodzaju nadużyciach, przypilnować, aby 
winnych ukarano, jeduem  słowem wzmacniać p ra
wo, które bywa nogami deptane. Odezwę swą 
kończy towarzystwo tem i słowy: „Najmniejsza
w kładka roczna wynosi 2 franki. Któżby nie 
chciał za tak  drobną kwotę okupić zasługi wzię
cia udziału w dziele uzdrowienia publicznego i 
ocalenia narodu. „Może ocaliłem dziecko jak ie", 
będzie mógł powiedzieć sobie każdy z członków, 
a ocalić dzieci, czyż nie jest to ocalić p rzy
szłość ?“

Przyjaciele rodziny Bonaparte dowiedzieli 
się taraz, że je s t jeszcze jeden członek tej rodzi
ny, c którym  nikt dotąd nie wiedział. Członek 
ten nazywa się Ludwik Klodoweusz Bonaparte i 
m a cbecnie w Londynie proces o dwużeństwo i 
sprzeniew ierzenie Przed sądem wykazał się on 
nąjlegalniejszą m etryką, dającą mu prawo zaliczać 
się do książącej rodziny. Rzecz ma s’ę tak: 
Zm arły niedawno książę Ludwik Lucyan B ona
p arte  ożenił się w r. 1832 z Maryą Cechi, k tóra  
um arła przed rokiem. W kilka tygodni po jej 
śmierci ożenił się książę Ludwik Lucyan, już jako 
starzec przeszło siedmdziesięcioletni, z panią Kle
m entyną R ichard i uznał jej syna za swego. S ta 
ry  książę Ludwik Lucyan um arł niedawno, a jego  
pseudo-syn narobił kryminalnych sprawek, za 
które teraz przed sądem londyńskim odpowiada.

N ietylko rodzina Bonapartych ma kłopoty, 
ma je  także rodzina Burbonów. Jeden z jej człon
ków staw ał także tem i dniami przed sądem, 
wprawdzie nie jako oskarżony, tylko jako św ia
dek, ale ro la jego była bardziej upokarzająca ani
żeli oskarżonego. Pascal de Bourbon, hrabia Bari, 
b ra t byłego króla Neapolu, nie płaci długów i ma 
z tego powodu wiele nieprzyjemności. Przed kilku 
laty  pożyczył on od niejakiego Seurat, 40.000 fr
1 oddał mu dotąd wszystkiego 28.000. Seurat, który 
przez operacye giełdowe stracił cały majątek, domaga 
się od roku natarczywie zwrotu należnych 12.000, 
książę jednak  odprawia go zawsze z kwitkiem. 
S eu ra t postanowił zrobić księciu skandal i w ten 
sposób przyjść do pieniędzy. Wyzwał go więc na po
jedynek am erykański tego rodzaju, iż każdy z za
paśników strzelać ma do drugiego tyle razy, ile mu 
się podoba. Książę zrobił doniesienie do sądu i 
S eu ra fa  skazano za niebezpieczne pogróżki na 
k ilka miesięcy więzienia. W yszedłszy na wolność 
dokucza Seurat księciu w ten sposób, iż codzien
nie wybija mu szyby w m ieszkaniu jego przy 
ulicy Matignon, i za każdą wybitą szybę posyła 
mu pocztą bon na 2 ‘/? franka, dodając, że przy 
zapłacie długu przyjm ie ten bon na częściowe u- 
morzenie Bwej pretensyi. To wybijanie szyb po
wtarza Seurat codziennie, ile razy tylko książę 
je s t w Paryżu.

I  teraz zrobił książę doniesienie i Seurat 
staw ał przed sądem. Dla czego pan wyrabiasz 
takie awantury? — pyta go przewodniczący. Bo 
jestem  biedny —  odpowiedział Seurat —  a w 
żaden sposób nie mogę przyjść do pieniędzy, 
k tóre mi się słusznie należą. — Sędzia przeko
nawszy się o słuszności jego preteasyi, rzek ł do 
księcia: „Najlepiejbyś książę trobił, gdybyś mu
zapłacił. W  ten sposób uwolniłbyś się od niego1*. 
Książę tłóm aczył się, że nie ma teraz pieniędzy. 
S e u ra fa  zasądzono tylko na 6 franków grzywny. 
Zapewne pozwoli on sobie jeszcze nie raz wybić 
księciu szyby.

W kołach rolniczych wielkie zajęcie budzi 
wynalazek staruszka ośmdziesięcioletniego, p 
Chenier, nauczyciela ludowego z Nadaillac. Po 
półwiekowem doświadczeniu doszedł on podobno 
do rezultatu , że można samemu urządzić sztuczne 
truflarnie i mieć trufli, ile się komu podoba. —  
Dla smakoszów naszych prawdziwy raj. D tąd 
myślano, iż tylko w dwóch okolicach Francyi, 
t. j. w Perigordzie i w Delfinacie rosną trufle — 
to też cena ich była szalenie droga. Pan Chenier 
mówi zaś dzisiaj: Nie prawda, wszędzie mogą i 
muszą być te  piękne grzyby, potrzeba tylko siać 
żołędzie, aby zbierać tru fK  Wedle niego potrzeba 
tylko założyć plantacyę dębów. —  Dęby te mają 
rosnąć obok siebie w pewnych, ściśle odznaczo
nych odstępach, ani za gęsto ani za rzadko. Gdy 
pień ich zgrubieje, jednem  słowem, gdy zrobią 
się z nich drzewa, roanąć będą u ich stóp trefle 
najlepszej jakości. P rzed pięćdziesięciu laty nabył 
p. Chenier dwa hektary  nieużytków i zasiał je  
żołędziami. D ziś ma na tych dwóch h ek tarach  
piękny las i za same trufle bierze 2000 franków 
rocznie. Zdaniem jego trufle rosnąć mogą w każ
dej okolicy klim atu umiarkowanego i na każdym 
gruncie byle niewilgotnym. Opoczysta ziemia 
ma sprzyjać szczególnie ich w egetacji.

Urzędowy wykaz o ruchu ludności wo F ra n 
cyi w r. 1890 przedstaw ia się bardzo n iekorzyst
nie, gdyż liczba urodzin zmniejsza się z każdym 
rokiem. Dziesięć la t tem u t  j. w r  1881 u ro 
dziło się 937.057 dzieci, w r. 1890 zaś urodziło 
się tylko 838.059, z tego 71.086 nieprawych 
dzieci Równocześnie wzrosła liczba wypadków 
śmierci z 828.220 w r. 1881 na 876.505, w roku 
1890 tak, że gdy w r. 1881 było wypadków uro
dzin o 108.229 więcej od wypadków śmierci, w 
r. 1891 było już  38-446 więcej wypadków śmierci 
aniżeli urodzin. ____

Raj na ziemi.
Równocześnie z powiększzniem się liczby 

powieści socyalistycznycb, w których wyznawcy 
zas8d M arksa i Lassalla m alują raj na ziemi, jaki 
ludzkość czeka po urzeczywistnieniu się ich uto- 
pij, mnoży się liczba powieści z tendencyą wprost 
przeciwną, w których autorowie wyszydzają mrzonki 
niepowołanych społeczeństwa reformatorów.

Najnowszą antysocyalistyczną pub likacyą , 
k tóra  zwróciła na siebie uwagę niemieckiej pu
bliczności, je s t powieść Der Himmel au f Erden 
(Raj na ziemi) p ióra  znanego zaszczytnie w ca 
łych Niemczech pisarza, Emila Gregorowiusa. Au
tor powieści różni się już  w tem od zapatrywań 
swych poprzedników, iż nie wierzy w możliwość' 
bezkrwawego rozwiązania kwestyi socyalnej.

W edług jego opowieści, zdobywa sobie w na
rodzie przewagę skrajne skrzydło socyalistów. Po 
wyborach, z pomyślnym dlań wynikiem, nie czeka 
ono formalnego otwarcia parlam entu, ale na oso- 
bnem zebraniu ogłasza rzeczpospolitę socyalistycz- 
ną. Najpierw ustanawia ono osobną komisyę, k tó 
rej przysługuje prawo dyktatorskie. W ojska wy

słane  przeciw socyalistom z zamku królewskiego 
napotykają na opór; rozpoczyna się walka uliczna, 
w której socyaliści w końcu zwyciężają, dzięki te 
mu, że już  poprzedniem i uchwałami parlam entu 
liczba wojsk stałych została ograniczoną do m ini
mum. Zajścia w stolicy Niemiec pow tarzają się na 
prowincyi. W ysłani tam  kom isarze socyalistyczni 
zwyciężają wszędzie. Potem  rozpoczyna się refor
ma socjalna, k tó rą  przeprowadzają w duchu r a 
dykalnym. Socyaliści gospodarzą jak  komuniści 
paryscy: co im tylko na drodze stawa, bywa usu- 
niętem . N ieokiełzane niczem namiętności motło- 
chu przyszły do władzy, a jej teroryzm  przechodzi 
wszelkie g rtn ice  hum anitarności. W ystarcza tylko 
jedno westchnienie pobożne ażeby biedną wiejską 
kobiecinę oddać pod sąd i skazać na śmierć. N aj
brudniejsze namiętności i najbrutalniejsza zmysło
wość święcą orgie. Z więzienia wypuszczono wszyst
kie „ ofiary “ praw nierozumnych starego społe
czeństwa; zbrodniarze dzięki swemu sprytowi zdo
bywają wkrótce stanowiska najbardziej wpływowe 
i czynny biorą udział w krwawych rządach komuny.

Opowiadanie rozpotzyna się opisem ślicznej 
sceny, odbywającej się na wsi tuż pod Berlinem. 
Chłop, jako człowiek sumienny, po raz ostatni za- 
prząga wczesnym rankiem konia do pługa, aby 
zorać pole. Potem jedzie do m iasta wraz ze swo
ją  żoną, aby oddać państwu m ajątek. Ale już przy 
samym wjeździe do m iasta zdarza im się wypadek 
nieprzyjemny. Oto idący obok obywatele socyal- 
nego państw a oburzają się na chłopa i jego żonę, 
że jadą  wozem, kiedy oni muszą iść pieszo. Obu 
poturbowano i zmuszono do zejścia z wozu. Po 
tem niemiłem zajściu dostają się małżonkowie do 
izby gminnej. Tutaj młoda żona włościanina zwra
ca na siebie oko wszechwładnego kom isarza so- 
cyalistycznego, który do niej począł się zalecać 
niedwuznacznie. Pomiędzy nim a chłopem przy
chodzi do sprzeczki, kończącej się tragicznie, bo 
chłop toporkiem  zabija komisarza. Za czyn ten 
obojga odprowadzają do więzieaia, gdzie już po 
kilku m inutach wykonują na nich wyrok śm ier
ci. Syn» ich oddaje władza insty tucji wycho
wawczej.

W dalszym to k u  powieści jest później o nim 
mowa, ja k  za namową pewnej kobiety ucieka wraz 
z nią do bandy zbójeckiej i jak  następnie do 
staje się w ręce władzy i —  kończy na szu
bienicy.

Po usunięciu od rządów anarchi.tów  zrobio
no wreszcie w państwie jak i taki porządek. W ła
sności indywidualnej z wyjątkiem odzieży i rzeczy 
najniezbędniejszych n ie  ma w państwie, zam iast 
pieniędzy są w obiegu kwity, odpowiadające w ar
tości jednej godziny pracy, k tóre pobierają kobie
ty i mężczyźni. Kto mniej pracuje, ten mniej 
otrzym uje kwitów; pracujący mało nie zarabiają 
nawet tyle, ile im trzeba na wyżywienie. Oszczę
dzanie jest wzbronione. Kto do końca miesiąca 
kwitów zarobkowych nie zużyje, ten w przyszłym 
miesiącu je  traci. Dzieci oddaje się do instytueyi 
wychowawczych; dziewczęta pozostają tam do roku 
18, a chłopcy do roku 20. Zawieranie małżeństw 
jest ułatwione tak  samo jak i rozwody, ale m a ł
żeństwo winno trwać co najmniej przez miesiąc.

Jedynem  przestępstwem  w państwie socyali 
stycznem je s t niesubordynacya, k tóra  bywa ciężko 
karan ą  Z resztą przestępców uważa państwo za 
obłąkanych, którzy zam iast do  więzienia wysyłani 
bywają do domu waryatów. Kto zawini w czemś 
przeciw porządkowi pracy otrzymuje cięcie na 
twarzy, kto po raz drugi i trzeci zostanie tak  na
znaczony, tego wieszają bez m iłosierdzia. Wpływo
we kobiety wyprawiają najwięcej osób na tam ten 
świat, zwłaszcza swoje rywalki. Ale z pomiędzy 
kobiet rek ru tu ją  się też najpierw m alkontentki. 
Zwłaszcza kobiety w wieku podeszłym nie są za- 
dowolnionc z nowego porządku rzeczy, bo im nie 
podoba się osamotnienie. Sprzysiężenie tych ko
b iet i ich napad morderczy na dozorców instytu- 
cyi wychowawczej je s t pierwszym symptomem na- 
stgpującej reakcyi. W lepszej części starzejących 
się kobiet odzywają się również uczucia religijne; 
także pomiędzy mężczyznami, zwłaszcza pocho
dzącymi ze stanu w łościań-kiego je s t wielu nieza- 
dowolnionych z pań dwa socyalistycznego.

Prąd  ten  wzmocnił się z czasem tak  znacz
nie, że bezbożne i niereligijne państwo widzi się 
zmuszonem do tolerowania uczuć religijnych 
swych obywateli.

D ruga opozycya powstaje z proletaryatu , k tó 
ry wytworzył się z przestępców napiętnowanych. 
U cieksją oni do lasów i tam  łączą się w bandy i 
napadają wsie i m iasta. Z każdym rokiem też po
garsza się stan ekonomiczny państwa, ponieważ 
robotnicy pracują niedbale S trejk  górników wy
wołuje wielką drożyznę węgla. Górnicy, uważają 
pracę swą w podziemiach za cięższą i szkodliw
szą dla zdrowia od pracy innych obywateli pań
stwa, postanaw iają więc porzucić górnictwo. Do 
kroku tego uprawniały ich ustawy państwa, we
dług któiych nie wolno nikogo zmuszać do wy
konywania koniecznie tych a me innych robót. 
D rugą przyczyną upadku kultury w kraju był 
brak instytucyj naukowych, a co za tem id ie 
brak arystokracyi ducha. Ludzie z gminu, stojący 
na czele rządów, nie potrafią wszystkim wymaga
niom uczynić zadość, jak ie  do nich stawia pań
stwo. Ponieważ dawne zasoby srebra i złota wy
czerpano, na zakupno m ateryałów surow rch z z a 
granicy nie ma środków, bo wyroby krajowe z po
wodu, że są liche, m ają m ałą moc nabywczą.

Najdotkliwszem jest jednak upadek rolnic
twa. Przew ażna część robotników przeniosła się 
do m iast, ponieważ tam  łatwiej było o zabawy i 
rozrywki. Rolę zaś upraw iali niedbule z natury 
rzeczy ci, którzy się z nią nie zrośli. To też do
chody z niej zm niejszały się ustawicznie, aż pe
wnego la ta  yp skutek  nieurodzaju nastąp ił głód- 
R ząd w obec niego był bezradnym. Nie posiadał 
gotówki, za k tórą  mógłby zakupić zboża skąd 
inąd, bo kwity jego za granicą nie miały żadnej 
wartości. W kraju powstawały rozruchy, z k tó 
rych skorzystali zwolennicy dawnego porządku, 
aby połączyć się z dynastyą, pozostającą na wy
gnaniu za granicą. N astąpiła walka, w której 
stronnictw o restauracyi zwyciężyło.

W  ten sposób przedstaw ia nam autor los 
pań twa socjalistycznego, społeczeństwa bez re- 
ligii i Boga, bez rodziny i własności indywidu
alnej. Prawda, że powieścią swą nie nawróci on 
żadnego z upartych socyalistów, o których wia
domo, iż nie czytają nigdy tego, co piszą ich 
przeciwnicy, powieść jego ma jednakowoż tę  za
sługę, że wpływa na sąd czytelnika bezstronnego 
i tym sposobem przynajmniej stawia granice sze
rzeniu się przewrotnych pojęć socyalnych.

R a d a  P a ń s t w a .
{Telegramy „Tr^eglądu").

Wiedeń 23 stycznia. Izba posłów przyjęła 
rezolucyę komisyi ciowej, wzywającej rząd, aby 
wdrożył rokowania z rządem  włoskim o ułożenie 
stałej, przystępnej taryfy cłowej na wina włoskie, 
sprowadzane do Austryi.

Równocześnie wezwała Izba rząd, aby wspie
ra ł austryacką hodowlę winogradu w jej walce 
konkurencyjnej.

Pozostawioną na rasie w zaw iejzeciu re 
zolucję, wzywającą rząd o nawiązanie rokowań 
handlowych a  Serbią i Rumunią, przekazano k o 
misyi cłowej.

W końcu przystąpiła  Izba posłów do po
wziętych przez Izbę panów rezolucyi co do ulg 
podatkowych dla nowowybudowanych domów, prze
znaczonych na m ieszkania dla robotników.

M a ł y  I F e j l e l o i i
Wpadł nam w rękę śliczny wiersz sympatyczne

go naszego poety, p. Władysława Bełty, napisany do 
jednego z wydawnictw lwowskich na Nowy Kok 1892. 
Wiersz ten pełen głębokiej politycznej myśli, opiewa 
jak  następuje:

W tym nowym roku, który już z oddali 
Dziecięcą twarzą do nas się uśmiecha,
Jakby nas błagał, byśmy mu ufali,
B o‘z nim zstępuje radość i pociecha;
W tym nowym roku, wśród t.lu  przebudzeń, 
Bądźmy dalecy od marzeń i złudzeń.

Bądźmy dalecy od tego co szumne,
Co pustym dźwiękiem ucho nas\e pieści,
A ukochajmy co jasne, rozumne,
Co jest głęboki# i co pełne treści;
Bo me w tyc kręgach, które fala szerzy,
Lecz w głębiawi życia i treść jego leży.

Nie z czarą w ręku, jak  robią junacy,
Witajmy roku nowego jutrzenkę,
Lecz gotowością do trądów, do pracy,
Każdy jak bliźni, jak brat z bratem w rękę; 
Nowego roku niech źrenica młoda 
Odbije w sobie moc, co daje zgoda.

A wtedy silni tym bratnim orężem,
Staniem gotowi do dalszych zapasów!
Każdy z nas w sobie poczuwszy się mężem,
Z pogodą będzie czekał lepszych czasów;
I choćby rob ten groził mu zawieją,
Witać go będzie z wiarą i nadzieją!

Władysław Beł^a.

I E Ł c  o z i i U s t s u
Lwów 23 stycznia.

Na telegram kondolencyjny wystosowany przez 
prcc denta miasta w skutek uchwały Reprezentacyi 
miejskiej do Arcyks. Leopolda Salwatora z powodu 
śmierci Ojca jego nadeszła również drogą telegra
ficzną odpowiedź z Wiednia następującej treści: JW. 
Mochnacki, prezydent miasta Lwowa.

W Bogn i w powflzecbnem współczuciu znaj
dujemy pociechę w tych chwilach tak ciężkiej próby. 
Szczególnie cennym był nam pełen życzliwości ob
jaw współczucia ze strony tak nam drogiego obywa
telstwa miasta Lwowa. Chciej JW . Panie za to przy
niesienie ulgi naszym sercom, mojej małżonki Arcy- 
księżnej i moją najżywszą i najserdeczniejszą podziękę 
do powszechnej podać wiadomości.

C4rcyksią\ę, Leopold Salwator.
Mianowania. Sąd krajowy cywilny lwowski za

mianował dra Teodora Błotnickiego r  ecsoznawcą są
dowym w zakresie chorób kobiecych i akuszeryi.

Przeniesienia, J*. Józef Przybysławski, zastępca 
naczelnika Mnica k inercjalnego tutejszy Dyrercy! 
rucha kolei państwowych, przeniesiony został na po
sadę naczelnika urzędu kolejowego w Stryja. Kole
dzy i podwładni urzędnicy żegnali onegdaj p. Pjzy- 
bj sławskiego ucztą w sali hotelu Stadtmullora.

Wydział krajowy na wczorojszem posiedzeniu 
uchwalił pr zodstawić Najjaśniejszemu Panu do mia
nowania z grona mężów, znanych zaszczytnie na pola 
naukowem, na ciłonków Rady szkolnej p p .: Zygm.
Sawciyńskiego i krięcia Jerzego Czartoryskiego. P ro
pozycja ta odnosi się do następnego trzecklecia, roz
poczynającego się od 26 stycznia br.

Bilety kolejowe po zifionej cenie. Generalna
dyrekeya kolei państwowych orzekła z powodu kilka 
poszczególnych wypadków, iż bilety podróżne wyda
wane po połowie ceny dzieciom w wieku u l  dwóch 
do dziesięciu lat upoważniają do zajmowania całego 
miejsca w wagonio a nie połowy, bilety bowiem takie 
wydawane są na osobę a nie na miejsce.

C k. galicyjskie Towarzystwo gospodarskie
wydało okólnik, w którym ogłusza, że komitet uchwa
lił na posiedzeniu dnia 19 b m. odbytem, odroczyć 
termin zebrania się dwudziestej siódmej Rady ogólnej 
ck. galic. Towarzystwa gospodarskiego do dnia 2-go 
marca br. Pierwsze posiedzenie 27-mej Rady ogólnej 
odbędzie idę zatem nie dnia 5 lntego, jak to ogło
szono już w okólniku z 6 bm , ale 2 marca i następ
nych dni, w wielkiej sali ratuszowej.

Śluby. Dziś o godzinie siódmej wieczorem od
będzie się w kościele 0 0 . Bernardynów ślub panny 
Panliay Rzepeckiej z panem Józefem Lewickim a Ba- 
czacza.

W Bnczaczu odbył się dnia 21 bm. ślub panny 
Apolonii Gelinkównej, z p. Michałem Nowosielskim, 
asystentem Uniw. Jagieł.

Kółko naukowe tarnopolskie. Wydział Kółka 
naukowego tarnopolskiego prosi nas o umieszczenie 
następującej odezwy:

W myśl uchwały drugiego Zjazdu histeryków 
polskich we Lwowie (referat śp. prof. dra Liskego), 
zawiązało się w Tarnopolu z inieyatywy profes. dra 
Leńka Towarzystwo nankowe pod nazwą „Kółka nau
kowego tarnopolskiego". Celem jego jest obudsanie 
i popieranie ruchu naukowego w zakresie badań hi
storycznych i przyrodniczych, odnoszących się do 
Tarnopola i jego okolicy (powiaty podolskie). Kółko 
to składa się z dwóch komisyj naukowych: a) histo
ryczno-literackiej i b) przyrodniczej.

Do zakresn działalności komisyi historyczno
literackiej należy:

a) Inwentaryzowanie archiwów miejscowych, —  
ogłaszania ważniejszych i ciekawszych zabytków w 
archiwach tych pomieszczanych, albo też opracowy
wanie samoistnych rozpraw na podstawie materyału 
archiwalnego ;

b) opracowywanie historyi poszczególnych miej 
scowości, kurhanów, horodyszcz itp .;

c) badanie zabytków archeologicznych, dzieł 
sztuki, dawnego przemysłu domowego, zbieranie napi- 
bów grobowych, mających historyczne znaczenie;

d) badanie miejscowych właściwości językowych;
e) zbieranie podań, pieśni i opisywanie obrzę

dów ludowych.
Do zakresu działalności komisyi przyrodniczej 

należy: badania Tarnopola i jego okolicy pod wzglę
dem: fauny, flory, stosunków geologicznych, klimatycz
nych i higienicznych.

Kółko wydawać będzie Rocznik, w którym za
mieszczać będzie sprawozdania z swej czynności, wy
niki swych badań, rozprawy nankowe (w tym języku 
krajowym, w którym będą napisane), materyały źró
dłowe, daty statystyczne itp. zapiski z zakresu dzia

łalności obydwóch komisyj, tudzież spis członków 
zwyczajnych i honorowych. Członkowie Koła o trzy
mywać będą Rocznik bezpłatnie.

Spodziewać się należy, że wszyscy ludzie dobrej 
woli, przedewszystkiem zaś obywatele podolscy, bez 
różnicy wyznania i narodowości, uznając ważność po 
dobnych badań naukowych, przystąpią do tego Towa
rzystwa i popierać je  będą w miarę sił i możności. 
Wkrótce rozeszła Wydział statut, zatwierdzony przez 
Wysokie c k Namiestnictwo reskryptem z dnia 11 
lipca 1891 r. 1. 53.133 i kwestyonaryusze, które 
bliżej wzkażą, w jakim kierunku mógłby każdy prócz 
poparcia materyalnego, oddać usługi Kółku nauko
wemu.

Uwiadomienie c chęci zapisania się w poczet 
członków Kółka naukowego tarnopolskiego, jakoteż 
wkładkę roczną w kwocie 3 z l r . , lub jednorazową 
50 złr., prosimy przesłać pod adresem : Dr. Jan 
Leniek, profesor gimnazyalay w Tarnopolu. Nauczy
ciele ludowi, pracający dla K ółka, będą w poczet 
członków zwyczajnych policzeni i uwolnieni od prze
pisanej statutem wkładki.

W Tarnopola dnia 19 Btycznia 1892 r.
W imieniu W yddału : 

rDr. M aurycy M ccisywski, Emil Michałowski, 
wiceprezes. prezes,

cDr. Jan Leniek , sekretarz.
„Skała11. W niedzielę dnia 24 b. m. mieć bę

dzie w sali sto warzy-izenia odczyt p. Baranowski 
Mieczysław inspektor szkół miejskich, z dziedziny 
wychowania p. t. „O kształcenia charakteru". Po
czątek o godz. 5 po południu. Wstęp wolny.

Drobna zmiana nazwy. Jeden z humorystów 
francn-kich proponuje nazwę słynnego mostu „Pont 
des Arts", zmienić na „Pont de3 Tsars!"

W Muszynie dnia 17 bm. zsviązało się Kółko 
rolniczo i Czytelnia indowa. Przewodniczącym obn 
initytucyj wybrano ks. kanonika A Gruszkę z Mu
szyny, zastępcą przewodniczącego ks. kan. Jana Pa- 
ryłowicza, prob. ze Zlockiego.

Ofiary. Na dokończenie budowy kościoła N. M. 
Boskiej w Kochawiaie otrzymaliśmy od S. P. J. ze 
Lwowa 10 złr.

Z Kulikowa nam piszą:
Dnia 17 bm. odbyło się tu w obecności dwu

nastu członków zawiązanie się i otwarcie Kółka To
warzystwa pedagogicznego, pod przewodnictwem p. 
Mikołaja Dudykiewicza, kierownika tutejszej szkoły. 
W kilku ciepłych słowach przemówił p. Dndykiewicz 
do zebranych o celn i korzyściach takich Kółek, a 
następnie przeprowadził wzorowo lekcyę praktyczną 
języka niemieckiego ze swoimi uczniami, którzy do
skonale odpowiadali na pytania. Podnieść więc na
leży niezmordowaną gorliwość p. Dudykiewicza, tem 
większą, że język niemiecki został wprowadzony do 
tej szkoły zaledwie dopiero od początkn kursu szkol
nego 1891.

Na tem zebraniu p. Aniela Schlosserowa, na
uczycielka, miała odczyt starannie i dobrze opraco
wany, na tem at: „W jaki sposób szkoła Indowa ma 
rozwijać samodzielność w młodzieży szkolnej."

Odczyt ten przyjęło zgromadzenie bardzo życz
liwie. Wszyscy obecni odnieśli z niego miłe wrażenie 
i orzekli, że takie wspólne komunikowanie się i wy
miana myśli i zdań zawsze dobre i pożądane owoce 
przynieść musi.

W końcu p. Dudykiewicz szanownych gości ser 
decznie podejmował u siebie. —  Następne posiedzenie 
odbędzie się w Artusowie dnia 21 lutego rb. A. S

Głód W Rosyi. Korespondent Niedieli czaso
pisma wychodzącego w Petersburgu, kreśli straszny 
obraz nędzy, pannjącej w powiecie czelabińskim. Oto 
dosłowny ustęp z jego listu :

„Włościauie ><lą tłumnie „■?, śwint nn«»obl, było 
nie widzieć umierających z głodu swych rodzin. Prze 
jezdnego uderza widok całych gromad małych dzieci, 
które po gościńcach albo u wrót chałup płaczą gło 
dne i zziębnięte, prosząc o jałmużnę. Tu i ówdzie 
walają się konie padłe z głodu. Widziałem wśród 
drogi pozostawiony wóz z drzewem, gdyż biedne zwie
rzę nie zdołało dociągnąć go do domu i padło nie
żywe. We wsi jest dażo domów pozamykanych, po
nieważ właściciele ich rozeszli się po świecie. Bardzo 
wielu chłopów żywi się gliną z przymieszką trawy, 
a dwaj jnż umarli z takiego pożywienia. Inni żalą 
się, że od kilku dni nie mieli nic w ustach. — Po 
chatach spotykałem sztaszne obrazy nędzy. W zimnej 
izbie leżała umierająca kobieta, której mąż właśnie 
skonał. Nieszczęśliwa tuliła nowonarodzone dziecię 
do stygnącego swego ciała, a pięcioro dzieci płakało 
z zimna i głodu. Gdzieindziej natrafiłem na rodzinę, która 
nie jadła od trzech dni; ojciec, który poszedł szukać 
zarobku we wsi sąsiedniej, umarł w pola z wyczer
pania sił. Pewna wieś wyczekuje już z rezygnacyą 
śmierci głodowej, wszyscy jej mieszkańcy spowiadali 
się i komunikowali na ostatnią drogę."

Powyższy opis jest tylko nagą prawdą, nie ma 
w nim ani jednego wyrazu zmyślonego, a naj
lepszym dowodem jest to, że Nowoje Wremia, które 
z natury rzeczy takie opisy ostrożnie przyjmuje, prze
drukowało tę korespondencyę do downie. — Zresztą, 
gdybyśmy nawet dażo z tego policzyli na karb bujnej 
wyobraźni korespondenta, to pozostałoby jeszcze i tak 
wiele bolesnej prawdy.

Niezwykłe samobójstwo, w Eydkuuach ode
brała sobie życie młoda dziewczyna w sposób nie
zwykły. W przystępie melancholii, spowodowanej 
nieszczęśliwą miłością, udała się niepostrzeżona do 
poblizkiej wsi J. i tam stanęła pod skrzydłami wia
traka w pełnym biegu. Z szaloną siłą uderz) ły skrzy
dła dziewczynę w skroń , tak , że zbroczona krwią 
odrzucona została na znaczną odległość i zabita na 
miejscu.

Z Rzymu donoszą:
Królowa włoska, zwiedziwszy pracownię słynnego 

rzeźbiarza Tadoliniego, wracała do Kwirynału, kiedy 
uboga niewiasta zbliżyła się do pojazdu i podała jej 
prośbę. Królowa kazała woźnicy stanąć i odebrała 
podane pismo, ale kobieta w tej chwili zemdlała i 
padła na bruk. Wtedy Małgorzata Sabaudzka wysiadła 
z pojazdu i zaczęła nieszczęśliwą cucić i podnosić 
wraz z damą honorową, księżną di Sartirana, i z pod
komorzym, margrabią Guicciolino. Obdarzyła ją  na 
tych miast hojną jałmużną i rozkazała straży miej
skiej czuwać nad nią i odwieść ją  do domu.

Zdaje się, że owa kobieta zemdlała z głodu, 
który tego roku wraz z influencą strasznie w Rzymie 
grasuje. —  Onegdaj niejaki Gilli, rodem z Florencyi, 
zemdlał na ulicy Quattro Fontane; pokazało się, że 
od 36 godzia nie miał nic w ustach. — Przed fur
tami klasztorów, rozdających resztki obiadu, czekają 
codziennie tłumy głodnych.

Ze względu na influencę, panującą w Rzymie i 
we Włoszech całych, Ojciec św. zniósł ty m c z a s o w o  
wszystkie posty i pozwolił jadać mięsne potrawy w 
piątki, soboty i wszelkie wigilie.

Śpiący górnik, w szpitalu w M ysłow icach leży 
górnik Latne, rodem z Brzezinki na Szląsku. Ju od 
18 w rześn ia  r. z., a więc od czterech  miesięcy, spi 
on jednym nieprzerwanym Bnem. Ciało jego znajduje
się wstanie k u r c z o w e g o  naprężenia, a tylko przemocą
można mu otworzyć usta i sztucznie wlać przez nie 
pokarm, który nieszczęśliwego utrzymuje przy życiu. 
Gdyby nie lekkie rumieńce na twarzy, zdawałoby się, 
że górnik nie żyje, gdyż ciało jego ma zupełny posór 
trupa. Dopiero przy dokładnem obserwowaniu ob

nażonej piersi i okolicy żołądka zauważyć można re
gularny, ale nadzwyczaj lekki oddech.

W ostatnich kilku dniach nastąpiła mała zmia
na. Oto naprężenie w ramionach ustało i można teraz 
obie ręce z łatwością pornszać, ale drżą one przytem 
febrycznie. Natomiast palce ściśnięte są tak mocno, 
że potrzeba bardzo silnego człowieka, ażeby je na 
chwilę wyprostował.

Najwięcej kłopota sprawia otwieranie ust jego, 
przez które wsuwa się do żołądka rurkę i za jej po
mocą wlewa się li 'r  mleka i to  dwa razy dziennie. Tem 
mlekiem żywi się organizm 361etniego człowieka już od 
czterech miesięcy !

Czy nieszczęśliwy górnik posiada świadomość 
tego, co się z nim dzieje, niewiadomo. Lekarze nie 
umieją na to odpowiedzieć. — W mieście i w okolicy 
opowiadają, że kiedy przy śpiącym mówiono o śmierci 
jego dziecka, to z pod zamkniętych jego powiek spły
nęło kilka łez. Zauważono również, że bardzo często 
drżą mu powieki i oko zwilża się lekko. Silne po
ruszanie całem ciałem Die wywołało prócz przyspie
szonego oddechu, żadnych innych znaków życia.

Latus przed swojem dziwnem zaśnięciem pozo
stawał w szpitalu i zdradzał niespokojne usposobienie. 
Pewnego poranku dozorca zastał go wyprężonego na 
łóżku i w takim staaie znajduje się on dziś.

Samobójstwo. Franciszka Pockówna, córka 
maszynisty kolei pańitwowej. wypiła wczoraj w za
miarze otrucia się rozczyn fosforu. Mimo bezzwlozs- 
nej pomocy lekarskiej, nieszczęśliwa po kilkn godzi
nach strasznych męczarni, wyzionęła ducha. Fowouem 
tego rozpaczliwego kroku był zawód w miłości.

Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestników 
powstania polskiego z roku 1863/4 odbyło onegdaj 
walce zgromadzenie w sali Kasyna miejskiego Obra
dy zegaił przewodniczący p. Jan Janowski i uwiadomił 
zebranych, iż tarnowscy członkowie Towarzystwa 
ustawili na tamecznym cmentarzu pomnik dla po
ległych w r. 1863/4, a w Rzescowie zawiązała się 
osobna grupa członkó? Towarzystwa licząca dziś 93 
członków.

Następnie p. sekretarz Kurniewicz odczytał 
sprawozdanie z czynności Wydziału Towarzystwa, 
z którego się okazuje, iż w ciągu ubiegłego roku 
WBtąpiło do Towarzystwa nowych członków 106, a 
wspierających 53.

Śmierć wyrwała z grona Towarzystwa 14 to
warzyszy, a wśród nich i zajzaeniejszych jak ś. p, 
Izydora Kopernickiego, profesora uniwersytetu w Kra
kowie; d a Władysława Krajewskiego, dra Józefa 
Orłowskiego, ks. Emila Bańkowskiego, Ludomira 
Biechoń3kiego, Romana Bodyńskiego, Narcyza Fi- 
getty, Leona Głodkiewicza, Władysława Gołember- 
skiego, Wincentego Malczuka, Józefa Odrzywolskiego,
S. K. Stanisława, Ferdynanda Wojtowicza i wspiera
jącego członka Henryka Bohuisa.

Wystąpiło z Towarzystwa 3 członków czynnych 
i 4 wspierających, a jednego musiano wykluczyć. —  
Towarzystwo liczy obecnie 742 członków czynnych i 
123 wspierających.

Ogólna kwota wydzielonych w roku ubiegłym 
zapomóg wraz z kwotami, wydanemi przez delega
tów, przewyższa zeszłoroczny rozchód Towarzystwa. 
Przeciętna kwota zapomogi, wyasygnowanej dla jednej 
03oby we Lwowie wynosi prawie 20 złr. —  i jest 
wyższą niż w latach zeszłych. Prebendaryuszy stałych 
będących na utrzymaniu fanduszu wzajemnej pomocy 
nie miało Towarzystwo w roku 1891. Wydział To
warzystwa postanowił dopiero na posiedzeniu z dnia 
11 stycznia b. r., na wniosek delegata rzeszowskie
go, upoważnić go do wypłacania dożywotnej stałej 
zapomogi w kwocie 5 złr. miesięcznie pani Zieliń
skiej, staruszce, liczącej według podania lat 106 —  
a której.męża i syna Moskale w r. 1864 w Ka- 
lutuem stracili i ją  samą na wygnaniu w Syberyi 
trzymali lat 5. Pani Zielińska powróciła do Galicyi, 
zkąd jest rodom, zamieszkała w Rzeszowie i utrzy
mywała się dotąd przy pomocy dobroczynnych usób, 
ale teraz gdy ją  siły coraz bardziej opuszczają, po
stanowiło Towarzystwo przeznaczyć dla niej pierwszą 
stałą dożywotnią pensyę.

Z przychodów ogólnych w kwocie 2.284 złr. 
86 ct., wydano razem 1.717 złr. 22 ct., a 500 złr. 
odłożono do ianduszu zapasowego Towarzystwa.

Powyższe sprawozdanie zgromadzenie przyjęło 
do wiadomości.

Z kolei skarbnik Towarzystwa, dr. G o ld m a n , 
przedstawił zamknięcie rachunkowe za rok 1891. 
Stan majątku Towarzystwa przedstawia się w fan
duszu zapasowym 3.156 zlr. 95 ct., w fanduszu 
obrotowym 67 złr. 59 ct. —  razem 3.234 złr. 
69 ct.

Na wniosek komisyi kontrolującej, przedstawio
ny przez p. Wiewiórskiego, udzieliło zgromadzenie 
skarbnikowi absolutoryum z rachunków.

W dalszym ciągu zgromadzenia na wniosek p. 
Niedziałkowskiego wybrano ponownie przez aklama- 
cyę ustępujących członków Wydziału pp. Amborakie- 
go, Kubickiego i Zimę, a w miej ce p. Bieńkow
skiego, który zrezygnował, wybrano p. Czapczyńskiego. 
Do komisyi kontrolującej wybrano pp. DąbczańBkiego, 
Onyszkiewicza i Wiewiórskiego.

Następnie odczytał p. Kurniewicz wniosek człon
ków grupy krakowskiej, żądający utworzenia osobnej 
filii Towarzystwa w Krakowie, niezawisłej od wy
działu lwowskiego. Nad wnioskiem przeszli zgroma
dzeni do porządku dziennego, jak również nad 
wnioskiem p. Katyla, aby Towarzystwo zmieniło swą 
nazwę na: Towarzystwo Wzajemnej pomocy, oszczę
dności i wstrzemięźliwości uczestników  powstania z 
roku 1863/4.

Rocznica styczniowa. Wczoraj rano o g. 10
w kościele archikatedralnym odprawił ks. kanonik 
Turzański uroczyste żałobne nabożeństwo za spokój 
dusz bojowników poległych w walce o niepodległość 
Ojczyzny naszej w roku 1863. Kościół był przepeł
niony publicznością, wśród której przeważała młodzież 
akademicka, rękodzielnicza i panie.

Na środku prezbiteryum wznosił się wspaniały 
katafalk otoczony kwiatami i jarzącem światłem, a 
ściany świątyni pańskiej okry te  były kirem. Podczas 
mszy św. chór „Echa" odśpiewał reąuiem. Po nabo
żeństwie wszyscy zgrom adzeni zanucili chórem „Boże, 
coś Polskę".

Wieczorem o godzinie siódmej uczestnicy po
wstania z roku 1863, zaproszeni przez hr. Skarbka, 
zebrali się w salonach Koła literackiego, aby wysłu
chać odczyta p. Jaskłowskiego. —  Prelegent, opiera
jąc się na pamiętnikach Berga, przedstawił te wy
padki, które poprzedziły wybuch powstania w r. 1863. 
Licznie zebrane audytoryum, wśród którego było dużo 
pań, wysłuchało z zapałem zajmującego odczytu i na
grodziło prelegenta oklaskami. Po odczycie wy
głosił pan J, Styka własny wiersz „Polski pieśń*.

Z Kola literackiego uczestnicy powstania udali 
się do kasyna miejskiego, aby spożyć wspólną wie
czerzę i z towarzyszami dawnych walk i znojów po
gwarzyć o minionych czasach. —  O pół do dziewiątej 
zasiadło do stołn kilkadziesiąt osób, przeważnie żołnie
rzy z rokn 1863, a obok nich mężowie wybitne w 
mieście naszem zajmujący stanowiska i reprezentanci 
młodzieży. W lożach miejsca zajęły panie, a z galeryi 
rozbrzmiewały tony pieśni narodowych, grane przez 
„Harmonię". — Cała sala była przybrana w godła 
narodowe.

Miejsce prezydującego zajął neBtor poetów na
szych, sędziwy bard p. Karol Brzozowski, który otwo-
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rzyl zebranie prześliczną pełną wieszczego polctn mo
wą na cześć ojczystych ideałów i bojowników za 
wolność Ojczyzny. — Gdy przebrzmiały ostatnie sło
wa mowy, z galeryi zabrzmiały tony pieśni legionów 
iJeszcze Polska nie zginęła", którą zebrani 
wysłuchali Btojąc

Drugi przemówił p. Biechoński, burmistrz m. 
Gorlic, który pił na pomyślność ludu polskiego i na 
cześć wszalkiej uczciwej pracy dla dobra Polski. — 
Pan Niemczynowski wygłosił toast na cześć wygnań
ców i tułaczy, poczem p. Brzozowski wygłosił swój 
wiersz, dedykowany p. Platonowi Kosteckiemu, p. t. 
.Boże wysłucnaj' “ (hymn zn a d  Wisły).

W dalszym ciągu p. Chylewski toastował na 
cześć bojowników, którzy walczvli o niepodległość 
Ojczyzny, a hr. Skarbek przemówił na temat słów 
wieszcza „z polską szlachtą polski lud" i toast swój 
wychylił w ręce obecnego na uczcie włościanina Krzy- 
ształowicza. — P Goldman wzniósł zdrowie Polek, 
tych prawdziwych kapłanek znicza narodowego, pia
stunek narodowych idei.

Aby odpowi ;dzieć na toast hr. Skarbka, zabrał 
z kolei głos p. Krzyształowicz, wieśniak z Żydatycz, 
Sybirak, i w prostej ale serdecznej przemowie za- 
znacayl, że z pewnością niezadługo nadejdzie chwila, 
kiedy lud ceły Bkupi się około ojczystych sztanda
rów i wszyscy zjednoczeni razem: szlachta. miesacza- 
nie i wieśniacy w zgodzie pracować będą dla dobra 
Ojczyzny.

Dr Dulęba wzniósł toast na cześć młodzeży, 
na co odpowiedzirł mr p. Matecki, prezes Czytelni 
akademickiej, że młodzież polska wierną pozostanie 
ideałom narodowym i mimo istniejących wśród niej 
różnic przekonań w sprawach społecznych, dla Ojczy 
zny razem pracować będzie, stanie iaK jeden mąż 
„ramię do ramienia".

P. Szeremeta przemawiał w imieniu młodzieży 
rzemieślniczej, a akademik p. Leszek Dziama toasto
wał na cześć dawnych Polaka haseł: wolność, ró
wność i niepodległość.

Szereg toastów zakończył prezes Towarzystwa 
uczestników powstania styczniowego p. Janowicz sta- 
ropolsbiem „Kochajmy się!"

W czasie biesiady nadeszło kilkanaście tele
gramów.

Wvstawe wschodnia, w  pierwszych dniach 
Drzyszłego mie iąca otwartą zostanie przy rogu ulicy 
Jagielińskiej i Trzeciego Maja wystawa, jakiej 
Lwów dotąd nie widział jeszcze. Z podróży po da
lekim Wschodzie, pc mongolskich stepach i lasech 
indyjskich po Japonii i po Chinach, przywiózł jeden 
z na szych młodych magnatów zbiór ciekawości i 
dzieł sztnki tych krain, w swoim rodzaju jedyny, 
nie tyle liczbą, jak kosztownością i doborem artystycz
nym. Są ram w znacznej części przedmioty dotąd 
jeszcze nietylko n nas ale w Europ;e nieznane, jak 
np. okazy z wysp Liu-Km faą japońskie obrazy i 
ohińbfeie nafty niewidzianej piękności i ceny, laki 
najdelikatniejsze j najwspanialsze, rynsztunki i stare 
zbroje japońskie, obrazy Mongolii, jedyne jakie Euro
pa posiada, chińskie bronzy i wschodnie jedwabie 
olśniewające bogactwem barw i wzorów — całe 
prywatne muzeum, zebrane z wytwornem znawstwem 
artysty i hojnością wielkiego pana. Ci, co znają te 
skarby, porówrują je  jedynie ze słasmemi zMorami 
ks. Karola Lanckorońskiego, które przed niespełna 
dwoma laty mi zeum dla handlu i przemytda zrobiły 
great attraction wiedeńskiego sezonu.

Dla publiczności naszej przedstawi się więc nie
długo jedyna Bposobność uchylenia kawałka zasłony 
po nad tym cłarownym światem wschodnim, o któ
rego skarbach i dziwach nietylko w młodości sic; 
marzy. Obszerny i piękny lokal na I piętrze we 
wspaniałej kamienicy p. Szemelowekiej, ofiarowauy 
bezpłatnie prze, właścicielkę dla wystawy, ze względu 
na jej cel dobroczynny, okaże się zapewre za ciasny 
nietylko dla układanych tam obecnie zbiorów, ale 
i dla zwiedzającej publiczności. Należy tylko życzyć, 
aby ze względu na krótkość jej trwania, 10 do 12 
dni, wystŁwa otwartą była wieczorem przy elekfrycz- 
nem oświetlenia.

Gubernatorem banku austro-węgierskiego ma 
zostać p. Toth, prezydent najwyższej wspólnej Izby 
obrachunkowej.

Wybór nowego jenerała 00. Jezuitów odbę
dzie się w Feldkirch w YoralDergu Termin wyboru 
nie jest jeszcze oznaczony.

Ze sztuki. Do działu portretów znajdujących 
się obecnie na naszej wystawie sztnki nadesłał p 
Styka naturalnej wielkości portret re k to ra  politech 
niki p. Zacharyewicza. Z innych zaś nowości wysta
wiono prace pp. Augustynowicza. 8 akwarel przedsta
wiających wnętrza apartamentów barona R , Hara-
simowi z M. nadesłał „Widok" z okolic Kołomyi, Jaro
szyński .WodoBpad Żonki*, KosBak Wojciech „Czer- 
kiesa", Kornberger większych rozmiarów obraz pt. 
„Odpoczynek", Kruszewski „Krajobraz zimowy", Le
wandowski „Stuayum" w płaskorzeźbie, Makarewicz 
„Widok Bołszowca' , Obsi Sewer „Wodospad Prutu", 
Popiel Tadeusz „Krajobraz z okolic Tołuzczowa*, 
Popiel Antoni „Binst p. S ", Reychan Stanisław 
„Stndyum", Soinński trzj akwarele, między temi
„Portret p. Oczosalskiego", Stachiewicz Piotr obra-
■ek olejny „Hejnał na wieży Maryackiej“.

Z Warszawy donoszą do Wiener Tagblatt'u 
pod dalą 2v b. m. co następuje: „W czat ie nowo
rocznego przyjęcia, odezwał się jen. Hurko do zgro
madzonych reprezentantów szlachty polskiej mniej
więcej w te słowa: „Opowiadają mi, że panowie tego 
roku tańczyć nie cucecie, a to z pobudek polsfeo- 
patryotycznych. Otóż ju daję wam tę dobra radę, 
abyście raczej tańczyli z własnej woli, bo to będzie 
dla was z rewnością przyjemniejsze, aniżeli, gdy ja  
was uczynię tańczącymi..." Brutalne te  słowa — 
kończy korespondent — wywołały cgólnie ogromne 
rozgoryczenie".

Słowa te przytaczamy z Tagblattu. Sądzi
my jednak, iż są one tylko prostym wymysłem 
korespondenta owego dziennika, bo chociaż Hnrko 
znany ject jukr absolutny satrapa, nienawidzący Po
laków, to mimo to przecież nfe odważyłby się wy 
rzec podobnych siów do depntacyi szlachty polskiej

Przesadzone wieści. Pod powyższym tytułem 
znajdujemy w warszawskiem Słowie następującą no
tatkę : „Z powoda otwarcia spadku po śp. hr. Anga- 
stowej Potockiej, najrozmaitsze wieści zaczęły obie- 
>Jau miasto o wysokości pozostałych po niej kapita
łów Y/ymLniano najfaata ,tyc-.iuejaze snmy ; znaleźli 
■*8 tacy nawet, Którzy w własnej wyobraźni ocenili 
te kapitały na 300 milionów. Inni, Bk-omniejsi, po- 
PrŁesUwali na 7 0 ; inni wres»cie na 40 ; rajniższą 
jednak yyja c^f,n 17 milionów,

Ponieważ te wieści pizcdontałj się z brukn do 
niektóry,^ pja!11) przeto, zasięgnąwszy infnrmacyj n 
osób rzeczy doorze świadomych, możemy zapewnić, 
że ws systkia bez wyjątku kapitały, pozostałe po śp. 
Augn> iowr- Potockiej, tak w kraju, jak i za ęrani.ą, 
nie aocb Izę t r z e c h  milionów rubli, oraz, że ka- 
pil 1  znal62i0ny w fc^sie wilanowskiej, zarówno w go- 
towh nie, jak i w papieracL puolicznych, sięga zale
dwie 900.000 rubli.

nie meglo być inaczej, gdyż śp. hr. Augusto
wa jtocK»i, obejmując w roku 1867 po śmierci 
^~ża, zarząd swego la ją tk n  miała w gub. podolskiej 

- ora TepLk, do Których od hr. Wieńczysława Po- 
°ckiego Kupiła dobra Sitkowieckie, a za sprzedane

dobra Kaługa (nad Wołgą) kupiła od ks. Czartory
skich Międzyrzec. Wilanów zaś nabyła od sukceso
rów swego męża za sumę 843.000 rubli srebr. Ze 
spadku po mężu przypadało na nią 109.060 r. sr., 
które ods-ąpiła innym współspadkobierccm : hr. Mau
rycemu, hr. Stanisławowi i hr. Alfredowej Potockiej 
(sukcednjącej po swej matce Natalii z Potockich ks. 
Saneczkow ej, rodzonej siostrze hr. Augusta). Na
stępnie należne jej od m ęża, a zahipotekowane na 
pałacu przy Krakowskiem Przedmieściu i dobrach 
Nieporęt 212.233 rs darowała za życia córkom śp 
hr. Maurycego Potockiego.

Osobiste jej majątki ziemskie były obdłużone 
tak dalece, że wkrótce po śmierci męża roaiazł* się 
w konieczności sprzedania wszystkich sreber, a to 
dla zaspokojenia ni gie wymagalnego długu 30.000 
rubli srebr.

Skrzętną admiaistracyą i zredukowaniem wła
snych wydatków do cyfry 12 000 rocznie, zdołała po 
kilku latach wyjść * dlngów i podnieść dochód ze 
swoich majątków. W ciągu estatuich lat kilkunastu 
roczno jej intraty wynosiły około 230.000 r s , n że 
wydawała na cele dobroczynne i publiczne, przv sto
sunkowo bardzo małych potrzebach osobistych , do 
130 tysięcy rubli, przeto cały jej kapitał pochodzi 
z oszczędności w ten sposób uzbieranych, a loko
wanych li tylko w papier ich publicznych małopro
centowych

Co zaś do Wilanowa, to czysty dochód rocinv 
tych dóbr zsledwie wystarcza na utrzymanie graeya- 
listów, pałacu i parku. Rozporządzenie zaś zmarłej 
co do jednorazowych, jak się wyraża testament „upo
minków" ula ofieyalistów 1 sług, poci lenie, o ile na 
razie da się obliczyć, około 375 OOtr ts. kapitału i 
to Ii tylko w dobrach wilanowskich i międzyrzeesieh, 
gdyż gracye oraz „upominki" oiicyalietów i służby 
onlym cyi teplicko sitkowieckiej obciążają hr. Kon
stantego P< ockiego. Jaką zaś jest ściśle określona 
w testamencie sr*:ala tych „upominków" dość wseazać, 
że służący, który pobierał 50 rs- pensyi rocznej, mie
szkanie, ordynaryę i opał, a przesłużył lat 30, do
staje j< dnorazowo kapitał 1860 rs. z procentem 5prc. 
od daty śmierci do ćma wypłaty i z możnością po
zostania dalej na służbie,

W kcńcn należy jeszcze dodać, że po zmarłej 
nie pozostało literalnie żadnych klejnotów, gdyż 
wszystkie za życia rozdała , zatrzymując dla siebie 
tylko jeden zegarek srebrny stalowym łańcuszkiem.

L/tarli W Sofii zmarł Franciszek Zembrzu.ki, 
wiceprezes Towarzystwa opieki nad emigyacyą polską 
w Sofii. —  W Krakowie zmarł w 42 roku życia 
Ignacy Siemiński, zecer. — Sylwester Stankiewicz, 
oficer 2go pułki strzelców polskich z roku 1831, 
zmarł w bjuarville, we Francyi. — Franciszek Miesz- 
kowski, emigrant z r. 1863, ztrarł w Paryża 3 bm. 
w 62 r. życia.

Temperatura. Termometr rano — 8, w południe 
— 5° R. Barometr 763". Spade, Pogoda.

Majorowa.porucznikiem. Rotmistrz armii au- 
stryackiej, v. Walmisbcrg, w stowarzyszeniu sporto- 
wem „Reiierbund", któremu przewodniczy, miał temi 
d iemi odczyt, poświęcony osobie mało ś łia tu  zna
nemu poraczuikoz i-kobiecie , Franciszce Scaimgotta, 
owdowiałej majorowej Spini.

Dokumenty, dotyczące życiorys.n bohaterki, — 
która za odwagę mianowana została na płaca boja 
porucznikiem , przechowała nam tak Akademia woj
skowa w Nrastadt, jak i archiwom pJkow e 6 pnłku 
ułanów austryackich.

Franciszka, u. odzona dnia 1 sierpn.u, 1776 r,, 
była córką senatora medyolańskiego, Józefa Scaua- 
gotty, i żony jego Izabela. Miała o dwa la ta  młod
szego od siebie brata, Jakóba Oboje otrzymali s ta 
ranne wychowanie. Dziewczę już od najmłodszych 1 ;.t 
zdradzało upodobania męskie i pragnęło koniecznie 
zostać żołnierzem.

W roku 1774 Franciszka wsfąpić miała na 
naukę do klasztoru Salezyanek, w Rennweg, jedno
cześnie zaś brat jej do wojskowej Akademii w Neu- 
stadt.

Józef Scanagotta pilnemi nteresami zatrzymany 
w W enecyi, powierzył dzieci jećnemn z przyjaciół 
swoich, dczwalsjąc przytem córce odbyć podróż w u- 
braniu męzkiem.

W drodze zwierzył się Jakób sióstr z 1, iż naj 
mniejszej nie ma chęci poświęcić się wojaczce, z cze
go korzystając Franciszka, zabrała mn papiery jego 
i, opierając się na dokumentach tych przedstawiła 
się w NeuAadŁ rodzinie naczelnego lekarza, Hallera, 
wyznaczonego bratu jej na opiekuna, jako chłopiec.

Podstęp udał się, zapisana na listę kandydatów 
do akademii wojskowej, Franciszka zdała egzamin 
wstępny i wstąpiła do szkoły, której uczniowie pod
ówczas w prywatnych jeszcze na mieście Btali mie
szkaniach.

Wkrótce potem zjawił się w Neustadt ojciec 
dziewczyny-żołnierza; wybryk córki na razie zagnie
wał go wielce, na prośby jednak i łzy Franciszki 
zezwolił jej na uczęszczanie do akaJemii i podstęp 
jej zachował w tajemnicy.

W dniu 16 stycznia r. 1797 wstąpiła Francisz
ka w Btopniu podchorążego do 6 rułkn warazdyńskie- 
go „St. Georger Gren«“ i wraz z nim po całem pan 
stwie odbywała wędrówki.

Wśród życia garnizonowego zdarzało się czę
sto, iż tajemnica jej wisiała na włosku, dzielna dziew
czyna jednak umiała zawsze wywinąć się z kłopotu. 
Stojącej załogą w Sandomierza jeden z okolicznych, 
od niedawna żonatych obywateli, wprost zarzucił jej 
pewnego razu, iż kobietą była, przebrana za męż
czyznę.

—  Być bardzo może — odparła Franciszka, nie 
tracąc przytomności umysłu — niechże więc da
my rozstrzygają; wybieram sobie na sędziego żonę 
pańską.

W obec propozycyi te, młody żonkoś odstąpił 
od oskarżenia

Wkrótce potem znalazła Franciszka sposobność 
wykazania nadzwyczajna odwagi. We Włoszech w 
wojnie z Francuzami w bitwie pod Barbagelota ua 
czele oddziału swego t.ierwsza wdarła się na szańce 
nieprzyjacielskie i zatknęła na nich sztandar austrya- 
cki. W roku 1800 za okazane męztwo w czasie blo
kady Genui na nlacu boju otrzymała stopień poru
cznika.

Wiadomo, wojownicze to były czasy, to też se
nator Scanagotta, w obawie o życie córki, narażającej 
się co chwila na śmierć lub Kalectwo, pootanowił bo
daj przemocą wyprowadzić ją  z szeregów i w tym 
celu wydał tajemnicę jej komisarzow: wojennemu, hr. 
Cocassiotti, ten zaś złożył o tem raport komendanto
wi, ks. Hohenzollernowi.

Wieść, jako porucznik Scan igoUa był Kobietą, 
nadzwyczajne w całej armij zrobili, wrażenie, odweżną 
dziewczynę dymisyonowano w r. 1801-ym, obdarza
jąc ją  listem pochwalnym za męstwo i dożywotnią 
pensyą poracznika.

W trzy lata później poślubiła Franciszka sto
jącego załogą w Medyolanie poruczni! a Spin! z 2-go 
pnłKu cheveauxlegers’ów (dziś 6-ty pułk ułanów), z 
którego to małżeństwa przyszłe na świat czworo^ dzieci.

Owdowiawszy, jako majorowa, wraz z pensyą 
porucznikowską pobierała wdowa odprawę.

Z okazyi setnej rocznicay założenia akademii 
wojskowej w Neustadt następujący pi zesłała list dy- 
rekcyi tegoż zakłada:

„Wdowa po majorze, Franciszka Spini (pen- 
syonowany porucznik Scanagotta), do dyrekcji c. k. 
akadem wojskowej w Neustadt

Niżej podpisany porucznik Scanagotta miał 
zaszczyt zaliczać się do grona wychowańców woj
skowe, akademii w Neustadt od d. 1-go lipca rokn 
1774-go do roku {1779-go.

Ponieważ z powodu późnego wiekn niżej pod
pisany nie iest w stanie osobiście stawić się na 
obchód setne,, rocznicy założenia akademii, najnni- 
żeńsze tedy przesyła życzenia. Oby akademia na 
wieczne trwała czasy i dzielnych, jak dotąd, wycho
wywała oficerów.

Niżej [podpisany ma zaszczyt załączyć wyrazy 
pełnego poddania się i posłuszeństwa.

Franciszka Scanagotta, 
ck. porucznik, wdowa po majorze Spini. 

Medyolan d. 16 czerwca r. 1852. 
Towarzystwo Oświaty lodowej we Lwowie 

urządza w niedzielę (24 bm.) w Czytelni przy ulicy 
Janowskiej pod liczbą 16 uroczysty wieczorek.

Program: Przemówienie. — Ujejski „Dzwony" 
wygłosi p. Olszewski. —  Chór męski. —  „Dziady* 
opowiadanie Sobolewskiego, wygłosi p. Nowacki. —  
„Zemsty", kómedyi A. hr. Fredry, akt pierwszy. — 
Ujejski „Poknta zdr°jcy“, wygłosi panna Lauterstein 
—  „Na poddaszu", dramat w jednym akcie, Urbań
skiego. — Reżyser p. Władysław Gedroner

Początek o g. 7 wieczorem. —  Wotęp wolny 
za zaproszę siami.

Na lekcyi geografii.
— Jednym z najbardziej przekonywających dowo

dów kulistości ziemi jest, iż ten noto globu’, który 
jest bierną podobizną ziemi, jest kulistym...

T eatr. Dziś w sobotę (23 bm.) o godzinie 
siódmej wieczorem : „Norma", opera w 3 aktach 
Belliniego. Trzeci i ostatni występ pani Wandy Len
czewskiej i p. Jeromina. — Jotro w riedzielę po po
łudnia o godzinie wpół do 4 te j : r Sto dyabłów", ko- 
medya w 4 aktach Dominika Wieczór o godaioie 7 : 
„Ab-Raba", operetko w 3 aktach a 8 odBonach Le- 
ccąna. — W poniedziałek po raz pierwszy: „Ozie 
Sieroty*, komedya w 4 aktach Pawła Lindau’a.

Cz^ść ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 21 stycznia.
Pomimo lepszej tendencyi, jaka  od paru dni 

objawia się na giełdach zbożowych w Peszcie 
W iedniu, w haudlu  zbożowym u nas u trz y m rs s ię  
bez przerwy dotychczasowa stagnatya, a nader 0- 
graniczone obroty, jak ie  na dzisiejszym targu m ia
ły miejsce, odbywały się na podstawie cen da
wniejszych, od których nawet drobne rob jno u- 
stępBtwa.

Płacono: za pszenicę białą od 11.75— 12.00, 
za czerwoną od 11 50— 12-—, za żó łtą  od 11.40 
do 11-90 St'., za żyto 10.60 do 10 90 zł.; za jęcz 
mień browarny od 7-P5 do 8 50 zł.; na paszę od 
7 35 do 7‘75 zł.; za owies od 6 80 do 7 '20 zł,; 
rzepak od — •—  do — — . W szystko za 100 k ilo 
gramów.

Z  sbosojcych targów.

23 stycznia Lwó,- Tarnopol
1 PoJwo- 
| toczyska Jarosław

Pszenica 11.2511-75* 1 2011 50 10 711175 11 3512 —
Żyto 1 0 -1 0  35,9 80 10 20 9 50 10 25 10 —10 50
Jęczmień 6 75 8 — 6 60 7 75 675 8 — 7 50 8 10
Owies 7 25 7 70 7 — TU ó o l 7 25 7 80 7 85
Groch 6 50 13.- 0 25 13-— 6 —12 50 7 — 1 8 -
Wyka --------------- ----- — —

Lzepak 13 —13 60 3 —13 50 13 -1 3  25 13 2513 75
I hmiel _________ -

Konic. czer. 45 55 42 52 43 53 45 55
Konic biała 1Okowita 1

wszystko za 100 kil netto bez worka 
Okowita goto! a za 10 000 lit- pr., loro Lwów 21.— 
do 21 60 zł. Chmiel 60-— do 65 — zł. za 56 kilo ioco 

Lwów, nominalnie.
Ceny tylko nominalne, usposobienie spokojne. Ruch 

handlowy ograniczony na drobną SDrzedaż-
Wiedeń 21 stycznia.

(Z).  Opóźnienie przyjazdu węgierskiegc mi
nistra finansów do W iednia skłoniło dziś kilku 
spekulantów do przedsięwzięcia znaczniejszych 
sprzedaży, które też z początkom  obrotu obniżyły 
nieco kursa W krótce jednak wyrównaną została 
ta  zi iżka, a nawet niektóre papiery jak: Kredyty, 
Statsbahny i E lb e th ile  po zły znacznie w górę, 
gdyż a rb itraż  kupował łch dużo na rachunek 
Berlina, który teraz jnż myśli o likw idacji mie- 
rięcznej i zaopetruje się w potrzebne papiery 
tem bardziej, że na targu  tam tejszym  jest b ar
dzo dużo gotówki i w przyszłym eskoncie dostać 
ją  można na 2 p n  cent, a więc taniej jak  w L on
dynie. Rotszyldowskie papiery wciąż są górą tak 
tutaj jak  i w Berlinie, i tu  i tam  potężne siły 
giełdowe pracują na -h korzyść. W Berlinie 
mówiono dziś o regulacyi więcej, aniżeli u nas, 
opowiadano, że układ z g ru ją  Rotszjldow ską o 
pożyczkę złotą jest już prawie na ukończeniu, że 
do grupy tej należeć będzie tskże berliński bank 
dyskontowy, i że jed er z właścicieli tego banku 
p. Hansem ann pojechał do W iednia naradzić się- 
w tej sprawie.

Nawet już term in emisyi tej pożyczki au- 
stryacbiej oznaczali prorocy berlińscy. —  Ząpe- 
wi a l i  oni, że pożyczka ta  emitowana zostanie na 
wiosnę w kwietniu lub m aja i dia tego rząd nie
miecki pospieszy się z emisyą swojej nowej 3- 
proceatowej pożyczki i wypuści j,ą z początkiem 
lu tego a może nawet jeszcze z końcem stycznia, 
aby dać g ełdzie czas przygotować się na pożycz
kę austrjacką .

W ten sposób forsuje giełdc kredyty w górę, 
które już kurbu 300 dosięgają. Ju tro  spodziewać 
się można dalszej haussy w kredytach, gdyż mi
nister W eckerle przybył dziś o godzinie 8ej wie
czorem do W iednia i ju tro  ma rozpocząć koferen 
cye z p. Steinbachem. —  Faryz, chociaż me b ar
dzo dobrze dysponowany, kupował dziś dużo wę- 
gierskiei renty  złotej i pomógł jej przez to Jo 
osiągmęc.a kursu 108. Nordbahny spadły dziś o 
45 z ł ,  gd; ż rząd coraz energiczniej napiera o zni
żenie ta rjfy  na tej kolei. Akcyonaryuszom nie po
doba się to , a ponieważ nie mogą zaprzeczyć rzą
dowi prawa wpływania na zniżenie taryf, gdyż 
koncesja i osobna ugoda daje mu to prawo, więc 
uciekają się do wybiegu, i występują z zarzutem, 
że rządowi nie i cizie tyle o zniżenie taryf, ile o 
to, eby zmniejszyć dywidendę od akcyi i potem 
mniejszą cenę wykupna oznrczyć Nadmienić m u
szę jeszcze w końcu, że bauk angielski zniżył dziś 
stopę procentową z 3 */2 na 3 od sta.

Osta-nie notowania:
Kredyty austrj. 297 50, węgierskie 334 70, 

Anglobanki 161-25 Uniony 232-—, Bankvereiny 
111-50, Landerbanki 207’— , Ludwiki 210-25, 
Czerniowieckie 245-50, R enta papierowa 94-25, 
srebrna 93 95, austryacka złota 111-05, papiern« a  
103-15, węgieiske złota i 07 90 papierowa 1023 5, 
dukat 5 60, 20 frankówka 9 39—, marki 1160 , 
ruble l ’153/4 zł.

§ Ile mleka może dać jedna krowa? W łaści
ciel folwarku Konradsdoif koło Freiburga w Sak
sonii ma krowy szwajcarskie, k tóre dają mu co- 
dzień po kilkanaście litrów mleka.

Na cyfrach najlepiej poznamy, jak opłaci 
się t-zymać takie dobre bydło.

Dnia 20 listopada 1886 r. ocieliła się jedna 
Łrowa i udojono z niej w 40 dniach 919 litrów, co 
wynosi dziennie blisko 23 liter. Dnia 22 październi
ka 1887 ta  sama krowa ocieliła się i udojono w 356 
dniach (9 dni tylko się nie doiła) mleka 6068 
litr , co wynosi na dzień 17 3. Dnia 14 września 
1888 ocieliła się znów i udojono w 357 dni* h 5956 
litr, co wynosi 17 litr. Dnia 28 sierpnia 1889 
ocieliła się i udojono w 359 dniach 5840, co 
wynosi dziennie 16-3. W roku 1890 nie była 
cielną, a dojąc się przez 365 dni dała 7706 litr, 
co wynosi dziennie 21-1 litry . W  roku 1891 do 
d:i;a 15 października a więc przez 281 dni udo
jono 3028 litrów , co wynosi w z wyż 10 litrów 
dziennie. Ileby to naszych krów potrzeba, aby 
ty k  m leka dostać? J  S

Telegramy „Przeglądu"
Rzym 23 stycznia (pr.). Ks. Martinez, H isz

pan, zamianowany został jeneralnym  wikaryu- 
szem zakonu 0 0 .  Jezuitów. W ybór jenera ła  tego 
zakonu odbędzie się w sierpniu w Rzymie. Zakon 
0 0 .  Jezuitów liczy obecnie 12.745 członsów.

Wiedeń 23 stycznia (pr.). M inister bańdlu 
wydał da w-zy tkich inspektorów przemysłowych 
i do władz politycznych okólnik, w którym zwraca 
ich uwagę na to, że między wielu fabrykantam i, 
zwłaszcza wyrobów tkackich, istnieje tajne poro
zumienie, m ające na celu wskazywać sobie wza
jem nie tych robotników, którzy biorą największy 
udział w agitacyi socyal;stycznej i w bastówkacb.

Fabrykant, u któregu pracował taki robotnik, 
potwierdzając rr u \  książce robotniczej czas od
bytej służby, robi w książeczce tej znak, którego 
niewtajemniczoi-y nawet dcstrzi dz nie może, np. 
drobniutko napisze jakąś cyfrę, albo literę „S“ 
lub „N,“ albo też zrobi kilka ukłuć azpilbą. Ce
lem tego je s t przestrzedz drugich fabrykantów, 
aby nie przyjmowali socyalistów do pracy u sie
bie M inister poleca władzom aby nie dopuszcza
ły do tego rodzaju nadużyć

Rzym 23 stycznia, (pryw.) W Rimini wy
stawiono przed kilku dniami w tea trze  sztukę, 
szykanującą w nt>jwiękizym stopniu religię kato- 
licsą. Fublicznofać, złożona przeważnie z masso- 
nów, biła dem onstracyjnie brawo.

Papież dowiedziawszy o tem, nakazał od
prawić trzydniowe uroczyste naboźeń two w ko
ściele św. Ignacego na przebłaganie  Boga za tę  
zniewagę wiary.

W ładze włockie nie pociągnęły dctychczas 
an i przedsiębiorcę tea tru , ani aktorów do odpo
wiedzialności, pomimo, że konsty tucja  włoska o- 
rzeka, iż religia katolicka je s t religią państwa, a 
w kodeksie naznaczone są kary na tego ro lza ju  
zbrodnie.

Bruksela 23 stycznia. Pałac księcia Aren- 
berga od rana stoi w płomieniach. W pałacu znaj
dują się cenne obrazy, okazy sztuki; zbiór ten był 
jednym z największych i najsławniejszych w E u 
ropie.

Rzym 23 stycznia. O godzinie l l e j  m inut 25 
wczoraj wieczorem dało się tu  czuć trzęsienie 
ziemi. Trwało ono kilka m inut.

Wczoraj odbyło się zgromadzenie kardyna 
łÓ! Koła st jące blisko W atykanu zapewniają, iż 
było to zwykle zgromadzenie kardynałów j zajmo
wało się załatw ieniem  kilku nadzwyczajnych spraw 
kościelnych. Te same k«ła donoszą, iż Ojciec św. 
będzie udzielał zwykłych publicznych audyencyj.

Londvn 23 Stycznia. Urzę łownie donoszą, 
że Murier, którego sten zdrowia polepszył się, 
pozostanie nadal na stanowisku ambasadora an
gielskiego w Pet rsburgu, a lord Vivian za
mianowany został ambasadorem w Rzymie

Ateny 23 stycznia. Komisya ustanowiona dla 
postawienia Trikupisa w stan oskarżenia, rozw ią
zała się, gdyż podczas feryj parlam entarnych u- 
płynął term in, wyznaczony jej do wypracowa
nia expose w tej sprawie, a ona expo°e tego nie 
wypracowała.

Rzym 23 stycznia W izbie deputowanych 
odpowie lz ia ł m inister N icotera na odnośne za- 
pjtann?, że wiadomości o stanie zdrowia P ap ie
ża brzm ią wprawdzie od kilku dni niep amyśinie, 
lecz na razie nie ms żadnego niebezpie
czeństwa.

Rzym 23 stycznia. Papież w stał wczoraj, 
przyjmował wielu kardynałów i słuchał zwykłych 
sprawozdań

Dzienniki katolickie ogłaszają kom unikat, 
iż Papież, skutkiem  lekkiego przeziębienia, musi 
przez pew ien czas szenować się. lecz stan  Jego 
zdrowia je s t zadawalniający.

Petersburg 23 stycznia. Obrady nad nowemi 
ustawam i dia prowincyj nadbałtyckich i nad no
wa ustawą w sprawie żydowskiej, odroczono na 
później, gdyż rząd chce się wyłącznie poświęcić 
tera* pracy nad złagodzeniem nędzy.

Wiedeń 33 stycznia. W czoraj po południu 
odbył się pogrzeb arcyksięcia Karola Salwatora. 
Był na nim Cesarz, książę bawarski Leopold z 
m ałżonką swą arcyksiężną Gizelą, tudzież 
wszyscy arcyksiążęta i arcyksiężne.

Berlin 23 stycznia. W sejm ie pruskim  o- 
świadczył kanclerz Caprivi, że różnica między 
przedłożoną obecnie ustuwą szkolną a dawną n ;e 
jest znów tak ogromną, jak  się niektórym zdaje. 
Dzisiejszą praktykę szkolną potrzeba było konie
cznie zmodyfikować, aby ile możności zado- 
wolnić katolików — zresztą szkoła potrzebuje 
religii.

M inister oświaty w mowie swej podniósł, że 
wschodnim prowineyom Prus koniecznie trzeba 
dać poczucie samodzielności Zarzuty podnoszone 
przeciw przedłożonej przez rząd ustawie szkolnej 
nie m8ją racyi, gdyż ona itwzględnia wszystkie 
stronnictwa.

Paryi 23 stycznia. Dziennik urzędowy ogła
sza rozporządzenie, zezwalające na przywóz owiec 
z Niemiec i A ustro-W ęgier do Francyi. Owce te 
będą przepuszczane tylko przez oe^nc oznaczone 
punkta graniczne i tylko wtedy, jeżeli będą miały 
urzędownie legalizowane św.aJei two wetem ) skre

Rzym 23 stycznia. Centralne t u r  m eteoro
logiczne donosi: Wczoraj w nocy o godzin’ lle j  
m inut 24 dało się tu  czuć trzęsienie ziemi w k ie
runku z północ na południe. Trwało 7 sekm u. 
Ludność ogromnie się przestraszyła. W iele m u
rów fjfe lorysowało. W szystkie budynki odniosły 
silne Wotrząsnienia.

Bruksela 23 stycznia Pożai pałacu księcia 
A rem oerga powstai w sjpi&lnym pokoju księżnej 
Croy. Księstwo i dzieci :ch zdołali z trudem  u- 
ratować swe życie. Cały pałac wraz ze wszyst
kimi zbiorami sztuki zniszczony do szczętu. Trzej 
strażacy ciężko ranni.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  
dnia 23 stycznia 1892.

HOTEL ŻORŻA. A. Hnlimks z Mycowa. F. 
Fedo' owici- z Klebanćwki. J. Obertyński z Udnowa. 
St hr Dziednszycki z Gwoźdżca. A. Mysłowski z 
Znbrzca Dr. Wl. Kastory. dr. K. Pieniążek z Kra
kowa. F. Scazighino z Przewoźca.

HOTEL FRANCUSKI. K. Winnicki z Turad. 
A. Misiągiewicz z Wołynia J, Kóbier z Korczyna. 
T. Uiej=,ki z StrzeliBk. S. Łodwiński z Wiednia. L. 
Liebrecht z Wrocławia T. Jann z Szczecina. W. Ro- 
jecki z Liwcza S. Skibniewsk: r  Balic.

HOTEL CENTRALNY. E. Mumler z Kału
sza. M. Labiu, A Bernatsik, B Lambl, T. Bach A, 
Kohn, L. Teppel z Wiednia. J  Kempner z Stanisła
wowa. M. Fellner z Medenic. A, Ritterman z Ko
panin. Mayer Adolf z Przemyśla.
—■ ■ ■ — — — — — ■ —

N a d e s ł a n e .

W źadnerc gospodarstwie nie powinne 
brakować kieliszka starej, zdrowej,

żytniej 8mio-letnej wódki,
którą nabyć można w handlu 

K a r o l a  B a l ł a b a n a  we Lwowie 
l i t r o - w ą  ' t o i i t e l l ż r f ’ z i a  3 0  c t .

2717

Or. Jan Kanty Steczkowski
otworzył kancelarję adwokacką

WE LWOWIE w domu przy ulicy
K o śc iu sz k i 1. 2 . 2766

Niezawodny środek nm  o d m r o ż e n i e
wielokrotnie na klinikach zagrani ozEyoŁ wypró
bowany, przepisu Dra Podlewskiego, wyrabiany 

przez aptekarza
Stanisława Lachowicza

dostać można jedynie w oryginalnych słlikach po 85 ct 
w aptece pod Aniołem stróżem, przy ulicy Pańskie-' 1. 21.

we Lwowie. 278„ 1—4

Specyalista chorób ckórnvćL i wenei

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
jo  odbycia specy&lnych studydw n* kUnKact r-of Four- 
ńiera i Besnier w Paryżu, Lassu* w _ srlinie i Faposiegc 
w Wiedniu, zsmif aał przy ul. Sobieskieg 1. 10 (dom 

przechodni z ulicy Wałowej liczba 9).
Ordynuje od 11—12 i od 5—5. 262T

Wcze min pa] .e ry  warwwoiowe, jako to  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajrwego, banku hipotecznego, obli
gacje orophacyjne, renty, pryorytety itp . 
sp rzed a je  po najtańszym k u rs ie  w e L w ow ie

August Schellenberg
Dom bankowi i kantor wymiany we Lwowii

Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja"' Pr* 
■ uuratr rocan. itr  170 Na prowincji ilr. 1'80.

2K

I M . JONASZ
dom  bankow y i  k an tor w y m i a n y

we Lwowie, ulica lapisllońska I. 3.
kupuje i sprzeuaje wszyetkke efekta I mo
nety po najdokładniejszym  Kursie dzien n ym  
Z lecenia  z p ro w irc j’ w ykonu je  n iezw łocznie 

bez d o lio zen ^  prow izji.
Główna rep: ezentacja dla Galicji n a j

w iększego i n a jbogatszego  w św ienie to 
w arzy stw a  ubezpieczeń  n a  życie „The 
Mutual11. Rok założenia 1 842 2763

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 23 stycznia godr 1 min. 45

Akcje kred. 301.62 W ęg krnej półn.
Alpiny 63 80 wschodn 138 50
Kredyty węg. 339"-0 W iedeńskie losy
Anglobanki 160 75 kom. 151.—
Uniony 233 25 Akcje tytoń. 16450
Ludwiki 210.75 Gal. obi. indem. 104*50
Nordbany 287 50 ERiethalt 233 —
Lombardy 93'50 Landerbanki 209'—
Losy tureckie ói  80 Renta z ł węg. 108 —
StaauDahny 251 87 B ankvereiny '  1 1150
Cnenaicwieckie 247 — R e n u  węg p, 102 80

Ruble 1-15-25
Usposobienia stałe.

Lwów Z Izby handlowej 23 stycznia 1892.
1 Akcje za Bztukę.
1 u  kupony ciafeoago płi *  tedąją

bez dywidendy 
Kc’cj galic. Kar. Lud 200 zł w a. >09 — 212 —

,  Iwow.-czer-jass. 200 zł. w. a 244 - 247 —
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 317 — 322 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w, a . ----216 —
Listy  zastawne z<* 700 

Banku hip. galic. 50/„ 40 „ iOO 35 101 05
Banku hip. galic. 5%  10°/o p r 107 50 108 20 
Banku hip. 3 V, °/0 f u  los. w 50 lat. 98 30 99 —  
Banku krajowego 4 lA°/0 wa. 98 50 99 20 
Tow. kred. galic. 4%  „ nieokr. 96 70 97 43

„ ■ ■ » « ■  411 ,  95 10 95 81
a a ć 1/, „ ,  52 1. 99 40 100 10

a 4 „ ,  56 ,  94 70 85 40
3. Listy dłużne z* 10G zł 

Z. „ kr. wł. (c.aw 6°/0) 3 °/,w  likw. BE —  57 —
,  G. ,  .  (daw. 5°/0) 2 V / 0 „ 63 — 55 —

Ł  Obligi za 100 
Indem nizi -jn e  gahe 5 prc. jo l k  104 20 104 90 
Galic. fund. propinaeyjnego 4 °/„ „ 93 —  93 70
Bokow. fund. propin. 5%  » a 100 —  100 70 
Kom. banku kraji. 5 prc. wa. I  om. 100 —  100 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50_______

a a a  1883 4 1, , 0/, 97 50 98 20
5. L o s y .

Losy miaBta Krakowa . . . . 21 50 23 50
• Stanisławowa . . . 27 — 31 - I

6. Monety.
D ukał holenderski .............................. 5 54 5.64
N a p o l e o n d o r  9 30 9.40
Półim peija ł r o s y j s k i  9.50 —
Rubel rosyjski 're b rn y  . . . .  1.20 1.30

„ ,  papierowy 1.14— 1.16—
100 mar^k memiaskieł) 57.70 58 30

Dom ł > a n l T o w v  i  kantor wymiany
2691 Jakoba Stroli

■ W i :  L W O W I E  -c-licA  T Y c trA r -A s ts a  S

k u p n j e  ł  g p r r e d ą j e  w s z y r tk ie  e re k ta . losy  i 
m o n e ty  p o d  n a 'k o rz y s tn ie js z y m i w a ru n k a m i Z lecen ia  

z  p ro w in e y i u s k u te c z n ia  s ię  o d w ro tn ą  p o c z tą .
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Przy zamkniętych drzwiach
P O W I E Ś Ć

przez
l e a . t a i z w m .ę  O - r e e n .  

Przetłomaczyła z anpeUkiego p. Eugeria 'Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
— Nie mogę pozostać tu  dłużej — odparła 

szeptem  również —  muszę się dow iedzieć, co 
znaczył ten  ok-zyk. Czy sądziBz, że mogę odejść 
do mojego pokoju? — zatrzym ała się na tych 
słowach, dreszcz przebiegł po jej ciele — muszę 
pójść do mojego pokoju —  dodała —  tutaj b ra
knie mi powietrza, duszę się.

—  Zbliża się właśnie twoia m atka —  szepnął 
zaniepokojony i wzruszony sarazem —  ona ci 
w tern dopomożb.

I przystępując do pani G ro te m , rzek ł do 
niej głosem przy^szonym :

—  Eugenia czuje się niedobrze. Czy nie mo- 
żnaby jej uwolnić od tych niedorzecznych cere- 
m onij? Pragnie wrócić do swego pokoju.

M atka spojrzała zt zdziwieniem na oblu
bienicę.

—  Cóż się s ta ło?  — spytała, podchodząc do 
niej. — W szak byłaś zupełnie zdrową dzL  rano?

—  I itotnie —  odparła szeptem  panna m łoda— 
istotnie, lecz ten okrzyk...

—  Cóż znowu? Czyż me poznałaś głosu Mał
gorzaty? Bądźże rozsądną, nie ma powodu ao 
obawy

—  Wiem — brzm iała cicha odpowiedź — lecz 
— oblubienica uczynił? widoczny w y sięk  —  
nie uspokoję się, dopóki się nie przekonam, że 
to  gł03 M ałgorzaty. Poszlij się dow iećzijć.

U sta matki zadrżały, lecz przychyliła się do

życzenia panny młodej. Skinąwszy na jednego 
ze służących, wydała mu po cichu jakiś rozkaz, 
następnie powróciła do gości.

Pani Cam eron chciała iść w jej ślady, lecz 
uśmiech jej był wymuszony i popełniła niejedno 
wykroczenie przeciwko przepisom  towarzyskim. 
A gdy po pewnym czasie służący nie w racał, 
me mogąc już dłużej nad Bobą zapanować, usia
dła i z widocznem drżeniem  pa trza ła  na drzwi, 
przez k tóre  odszedł wysłaniec pani Gretorex, jak  
gdyby od pojawienia się jego zależało je j szczę
ście.

D oktor C tm eron, który śledził ją  bacznie, 
jakkt.w iek zdawał się zajęty gośćmi, chciał już 
jej zaproponować, aby nie zważając na nic, udała 
się do swego pokoju, gdy nagle zaszła zmiana w 
całej jej postawie i wyrazie twarzy, i oblubienica, 
tłómacząc się pobieżnie, pow stała i zbliżyła się 
ku drzwiom.

M ałżonek pospieszył za nią, lecz szła nad
zwyczaj szybko, tłum  ich przedzielił i na chwilę 
znikła mu zupełnie z oczu; u jrzał ją  dopiero, 
idącą po schodach na górę. Szła z widocznym 
pośpiechem, w ruchach jej nie znać było wcale 
osłabienia.

D oktora zatrzymywano wciąż po drodze dla 
złożenia mu powinszować i życzeń, tak , iż upły
nęło kilka minut, zanim dostał się do drzwi po- 
sojn żony. Były zam anięte Zapukał, ‘ spodzie
wają); się, że staną natychm iast oiworem, lecz 
m usiał pukać raz, drugi i trzeci —  drzwi nie o- 
tw ierały się. Zniecierpliwiony, zaczął poruszać 
klamką i przyzwał żo_ę głosem  stanowczym. Od
niosło to pożądany sk u tek ; za chwilę bowiem 
klucz zgrzytnął w zamku, drzwi zostały uchylone 
i ukazi.ła się w nich jej twarzyczka. Doktor zdzi
wił się spostrzegłszy, że w pokoju było ciemno.

—  W yjdę za chwilę —  rzekła, uśmiechnąwszy 
się blado i chciała zamknąć znowu drzwi, lecz 
on nie czuł się na siłach wracać pomięazy ów

dum  gwarny i wesoły, i nie ruszał się z miejsca. 
W idząc to, wyszła na korytarz.

— Lspiej mi już — mówiła —  pozwól mi ja 
szcze spocząć przez dziesięć m inut, a odzyskam 
siły i będę mogła zejść na dół.

Dlaczego słowa te  nie uspokoiły doktora 
Cameron, zwłaszcza, że z twarzy żony jego zni
kała już przerażająca bladość, tego nie mógłby 
sam objaśnić.

—  Czy nie będzie ci raźniej, jeśli z tobą po
zostanę? —  pytał.

Lecz w spojrzenia jej była ta k  wymowna 
prośba, Eugenia potrzebow ała tak  widocznie spo
koju i samotności, że doktor nie m iał serca ko
rzystać ze Bwoich praw. Oddalił się zatem , po
wiedziawszy jej kilka słów serdecznych; chciał 
udać się do pokoju, w którym  się ub ierał i o- 
czekiwać tam, aż wyjdzie oblubienica, ale na ko
rytarzu  spotkał służącego, wysłanego przez panią 
Gretorex dla dowiedzenia Bię o M ałgorzatę.

—  Oh, panie! — zaw ołał ten człowiek —  czy 
pani Cameron je s t w swoim pokoju? Chcę jej d o 
nieść o Małgorzacie.

— I  cóż masz do powiedzenia? — zapytał 
doktor.

—  H a! nic, tylko że M ałgorzaty nie ma w ca
łym  domu. W yszła po otrzym aniu wiecze-zy, nie 
pytając się nikogo o pozwolenie. Sądziła zape
wne, że n ik t tego nie zauważy, lecz pani GentaD, 
klucznica, słyszy jak  traw a rośnie i...

—  A więc nie było jej tu ta j, gdy u z le g ł się 
straszLy okr; vk ? —  przerw ał doktor Cameron.

—  Nie, panie, a  P io tr powiada, że był wów
czas na schouach i  że ten  krzyk wyszedł z po
koju naszej panienki, ale  zapewne się myli, bo 
przecież nie było tam nikogo, więc któżby krzy
czał?

—  Czy nie znajdowała się tam  m odniarka, lub 
lub coś w tym rodzaju ? —  pytał dalej pan 
młody.

Służący w strząsnął głową.
—  W idziałem  p rzecież , zanim zeszliśmy na 

dół, że wchodziła tam  jakaś dziewczyna.
—  Być może, lecz m usiała wyjść, bo panna 

G re to rex .. przepraszam  p an a , chciałem powie
dzieć: pani Cameron, zam knęła drzwi na klucz, a 
nie zrobiłaby tego przecie, gdyby kto pozostał 
w poko.iu. Byłem wtenczas na korytarzu i widzia
łem, jak  zam ykała drzwi, a i pan zapewne widział 
także, bo pan s ta ł na tem samem miejscu, co 
w tej chwili.

D oktor Cameron przypomniał sobie ten  szcze
gół, jakkolwiek na razie nie zwrócił by ł na niego 
uwagi Zmięszany tem  bardziej, niż pragnął oka
zać, odprawił służącego i m iał już wejść do swe
go pokoju, lecz usłyszał po za sobą głos żony. 
Odwrócił się szybko. Szła ku niemu lekkim kro
kiem ; nie m iała już welona, ani rękawiczek.

— Daruj mi — prosiła —  lecz nie widzę po
wodu, dla którego mielibyśmy schodzić powtórnie 
pomiędzy ten tłum . Wszyscy wiedzą, że jestem  
niezdrowa, a słyszysz, że i bez nas bawią się we
soło. Jedźmy natychm iast. Tak chciałabym już 
wyruszyć stąd. Zrobisz mi prawdziwą przyjemność, 
zgadzając się na moją prośbę.

Mówiąc to, położyła rękę na jego ramieniu, 
lecz cofuęła ją  natychm iast; oczy jej wszelako 
spoczywały wciąż na jego twarzy. W spojrzeniu 
jej była dziwna badawczość. Nie w iedział sam, co 
powiedzieć.

—  W szak jedziemy do W aszyngtonu, niepraw
daż? —  pytała go z przymileniem.

Odparł, że tak i był istotnie j--go zamiar.
—  A więc wkrótce czas już będzie wyruszyć, 

bo do kolei kawał drogi.
—  Sądziłem  — zaczął, lecz nie dokończył, i 

po co? skoro uprzedzała najgorętsze jego zyczen e.
—  Czy chcesz jechać?  —  nalegała.
—  I owszem jak  tylko będziesz gotowa do drogi

W idocznem było, że ciężar spada jej z ser-

ca. Uśm iechnęła się; aa tw arz jej wystąpił ru 
nneniec. .

—  Dobry jesteś — rzekła serdecznie; w chwil 
tej doszły icn z aołu dźwięki orniestry, Eugeni- 
spoj rżała na swą tualetę  i cofnęła się — Muszj 
wpierw włożyć kostyum podróżny —  rzek ła  —I 
potem  przyzwiemy mamę. Czekaj na mnie w two' 
im pokoju.

I skinąwszy mu głową, oddaliła się szynko, 
szeleszcząc jedwabnym ogonem.

P atrza ł na nią przez chwilę z zsuniętemi 
brwiami, lecz serce topniało m u w piersiach. Ni1 
pojmował jej i wolał raczej je j nie rozumiećpojmował jej i wolał raczej je j me rozumieć wo
lał kochać ją  taką, jak  była, mając rudzieję, zi 
ta  troska przeminie, że zacznie się pasmo dn: 
szczęśliwych.

Nie upłynęło i pięciu m inut, gdy Eugenia 
wyszła znowu. z pokoju i oglądając się trwożliwie 
naokoło, podeszła do najbliższych drzwi, otwo
rzy ła  je  i nie ujrzawszy widocznie /uc takiego 
coby ją  mogło zaalarmować, przystąpiła do dokto
ra . N iosła w ręku płaszczyk podróżny, Kapelusz i 
mały woreczek.

Duktor Cameron . dopiero teraz  przypomniał 
sobie, że nie je s t gotów do drogi i że pozostawił 
w domu kufer i pieniądze: nie mia1 także powo 
zu, edyż. jak wiemy, odprawił go przy stacvi 
Musiał więc prosić panią G retorex o ekwipaż i 
zawieźć żonę swą do domu, przed wyruszeniem 
w podróż, a tak  jeano, jak  i drugie, uw ażał za 
niewłaściwe. Była to jednak fraszka w porównaniu 
z tern, co już przebył, więc posłał służącego do . 
teściowej, donosząc, iż zmuszony je s t wyjechać 
wcześniej, niż zam ierzał i prosząc, aby zechciała! 
mu użyczyć swego powozu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

/ A

/ / ł

Najtaniej Płótna
z pierwszorzędnych fabryk

Stołową biel znę,
Ręczniki, chustki do nosa białe . z szlakami 

kolorowemi, tuzin od zł. 2*50.
V

/AŹ J >

m  ^  #  -ł

Bieliznę męską
K osznle po zł. 1*60, z l  2. i wyżej 

! K aleso n y od 1*20 i wyżej.
1 Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 

po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym
czasie.

1 1938

O r o ł t o e  u l -
p o  !t c .-n  y  o d  w r r a « n .

W  celu -ychłej obsługi m oioh 
Szanow nych O dbiorców  powiększy
łem mój zakład ai tysłycznolitogra- 
Bczny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę pospieszną najnowsze] knn- 
Strukcyl, je  tem  zatem  w  m ożności 
vszelkle zamówienia wyiconać luez 
najmniejszej zwłoki i ja k  n a jt m iej. 
P rzyjm uje zam ów ienia a a  b ile ty  
w izytowe, b a r ty  ślubne, p iany , r  r- 
m nki, dyplom y, obrazy , wszelkie 
-iuki potrzeone dla pp adwokatów, 
notaryuszów, władz itp . ręcząc za 
rycnłe  i w zorow e w y konan ie , o raz 
za  m ożliw ie n a jtań sze  obliczenie. 
Antoni Przyszlak, Zakład a r ty 
styczno  litograficzny  w e Lw ow ie,
przy rn icy  K o p e rn ik a  Nr. 9. B ile ty  
począwszy od  1 *ł.
.00 sztuk .

50 ot. za 
2736

D r .  A n to n i  B t .  !K I  ju w rg e r )  
a p e c j  •  l i s t a  od Irt 20 dla chorób skór- 

i y  ener. mieszka obecnie prajr ulicy 
oliwa 1. 1. (dawniw.; Ślusarska) i róg ii. 

Chorążczyzny 1. 0. Jego p o  a d n f i  dla 
mężczyzn z r y c i n a Ł i  po zŁ 1-20 wv- 
i» i'. 4 pocztą złr 130; lit kobiet 60
ce. tow, pocztą bo csniów. Ordynuje rano 
od 9—10 a pJ południa od 8 - 6. Na listy 
bezzwłoczna adpowiedż. 2723 4—20

.Syrjusz". S kł_d  najlepszych ga- 
tu n k .w  kawy, A rtu ra  K osoickiego. 
L w ów , uL O ssolińskich  11. 26 3

Najtańsze źródło n ib y e ir  dc rycu  
jo :raió w k o rzennycn , n a tu ra ln eg o  
wina, praw dziw ego kon iaku , sta- 
■yeh bk ierów  i m iodu starego , 
- h an d lu  Albina Soleckiego we 

jw ow ie, ul W ałow a 1. 11- 2542
KASY now e i używ ane  poleca 

la jtan ie j El ster, H a lick a  25. głó- 
rn a  trafika . 2607.

Pacierz
m ebranie tr e śc iw e  g łów n ych  
praw d w ia ry  św ię te j , zastu  
sow ane do p o trzeb  p arafija ln y ch  

przez
Ks. Fr. S.

wyszedł riezo w r n .i-te i  i, popraw- 
nem wydaniu z % obrazkami nakładem

Księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskicgo

w  K rakow ie.
Cena egiemplarza JB c e a ty ,  100 egz 

1 I t i  5 0  c l  2241 4

Herb polski
rześliozna ohrom olitografia, w iel 
:ośoi ł0/ ,4 oent., n a  p ięk n y m  k a r

ton ie , z podp isem : „Boże zbaw
P olskę!" i m od litw a za O jczyznę 
ap ro o o w an a  przez J .  E .  X . K a r 

d y n a ła  D u n ajew sk ieg o  
wyszła nakładem

Księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Witkowskiego

w  K rak ow ie.
Cena egzemplarza 20 ct. Tnzin zl. 2. 

100 obrazków 15 złr. w. a. 2241 6—10

L. 147.

Ogłoszenie.
Niniejszem uwiadamia się opodatkowanych w  pow. scie 

w myśl §. 30 ust. o repr. pow., że budżet na rok 1892 i 
rachunki za rok 1891 złożone są w Wydziale do przejrzenia.

Z Wydz ału Rady powiatowej
W Rudkach 17 stycznia 1892.

Prezes 
Andrzej kr. Fredro.

2786 1 -1

m łody człow iek, ru ty n o w an y  g o 
spodarz, m ający  s tud ja  gorzeln iane  

lasow e, z 14to le tn ią  p rakcyką, 
bardzo dobrem i referencjam i, g ru n 
tow nie obznajom iony z chow em  
bydła, p rzełożeństw em  obszarów  
dw orskich, n -dzw ycaa j oszczędny 
w  adm in istraoy i, p rag n ie  zm ienić 
posadę. Ł asr.aw e o fe rty  pod Go

spodarz poste re s ta n te  B usk  
2742 5 -1 0

Sekretarz 
P iotr Zbro{ek.

Wszelką, kategoryę sług, miejską i wiej
ską z dobi mi rekomendacyami i i sobiście 
mnie znano pol< ca Biu™ wywiadowcze 
Krzeczkowskiego, Lwów Wałowa 12.

2732 5—10

Stanisławów H alicka. B u k ie ty  
w szelakie, b u k ie  ń k i kotylionom  e 
ko ro n y  i w ieńoe, k w itn ące  kam e- 
h e , róże, h y acen ty  i i_me —  a 
z w iosną nasiona, Tance i  róae 
szuamowe poleca A n to n i Sohm idt.

2733 4— 5

J. Dąbrowski
m agazyn  ju b ile r sk o  - zeg a rm i

s tr z o w sk i
Lwów, ul. Halicka l 17. 

N ajw iększy  w y b ó r zegarów  i  zegarków  
z ło ty A  i  s reb rn y o h  w  najrozm aitszych  
cenach.

GORSETY kroju francuskiego,
w stą ż k i, a k sa m itk i, korom ki, w o a lk i i  k rep y  o r a z  
w sz e lk ie  przy bury do rob ót d a m sk ich  polecają  w  w iel

k im  w yborze n a jtan ie j

Dziewoński Gigiel
magazyn haftów i drobiazgów damsk eh

|  Lwów, Halicka 6. T "l2  3 —(

\ i i( lt ;  K ra jo w ą

S Z W A J C A R S K A

mmswm

Majątek ziemski
położony w oliskości miast* Jasła, o go
dzinę drogi od kolei państwowej, przy 
pow.* gościńca, a złożony z 3 Mwarków 
obejmujących lszy 800 mórg. 2gi 176 morg 
3ci 140 — ornei ziemi, gleby glinko, s .ej 
i łak około 100 mórg, jest« iraz lab później 

db wydzierżawienia.
Zgłoszenia proszę adresować do Admi

nistracji dóhr Pierzyny p. Biecz.
2773 3—3

Wielki wjllr Brylantów.
w yrobów  ze z ło ta  i s re 
b ra  S iarę  złoto i  szla
ch e tn e  kam ien ie  p izy  jm uje 

w  zam ianę.
R ów nież  w iele przedm io

tów  jokazion" do nabycia .
2752 3—10

gw aran tu jąc za jej najlepszą ja k o ść  
i u staw ą p rzep isan ą niezapalność

wysyłam  n a  pro t nc ję  w e W to r k i i  Soboty  
za przekazem  do każdej s t a c j i  kolejow ej. 

S przedaję  k ap u jący m  N aftę  
ea łem i b eczk a m i zaw artośc i około 180 litró w

p o  znacznie zniżonej Cenie.
C enników  dostarczam  n a  żądan ie  franko , 2666 4

Zarządzeń ekonomiczny

8  m  a. iłów n z i  w i n ! - g ,  
Uznaną za najlapszą

H A R ’  Jl< > N I K Ę
dostać możn- u

h i  Si. Trimmel
w Wiiduiu 

VII, itiiiserstrasse 74. 
Irzestanek i i  mw-jowy 

Bnrglinia.
Wielki skład wszelkich

l u s t r a ! #  M yczincli
Tuwar dobry. Ceny najniższe 
2360 Cenniki darmo. 21-30

Zgłosiłam już c. i k. przjwilej. t idziit 
niemiecki paten! państwowy na ;wieżo 
przezer nie wynaleziony przytłumacz głom. 
przy którego użyciu ton każdej hi.moniki 
zmienia się w ton bardzo przyjemny, po
dobny do deiU. Prospekty gratis.

IF  Z ó lta iic a c h  k o ło  K u l i 
k o w a  j e s t  z a r a z  do s p r z e d a n ia

Kościół
ze s ta re i bardzo sm olnej so^niny,

ołtarz j dwa boczne.
3— 4 Ks. 'Pasiut.2114:

E g iy a ten cja  za 6(1 str .
Kompletne przyrządy do drukowania wzo
rów do battów wraz z mnóstwem deseni, 
monogramów itp. tnazim s wszeiW r. 
kwizytami w kuaiu Podpisana niże; iirma 
i dostarcza ich za 60 złr. Zapewniają one 

damom pewną egzystencń .
Także wszystkie szczegółowe modele.

A V. Vclkl, , k. uprz. a te lif w Wii 
dniv Nenbangag m 06. 2331 i*—30

Już opwcily pras? i ją  do nabycia

,Kazanm o męce Pańskiej“
i  „ N a u k i  p r z i/ f to d n e u

wrai f drugą ser ją
„ K a z a ń  p a s y jn y c h “

Najprziuu te- Arcybiskupa
I s a a k a  I s a k o w i e z a

stawnego nas-tgo kaznodziei 2699

3-cie wydani e  s t r .  428
C e n a  3  z ł r .

D rukurunia nar. kit. ManiECKIEGO 
u l K opern ika  l, 7

Poszuąi! sig ticsEicy

?

I

Garnitury, bnkięfty, wazony, przybrania  
salonów, oraz kotyljony

w olorzymim wyborse, po nader niskich cenach na nadchodzący karnawał 
przygotowała i poleca Szan. P. T. Publiczności 

fab ryk a  sz tu czn y ch  k w iatów

TEOFILI ZIELIŃSKIEJ
Lwów, Cnorążczyzna 7, obok redakcji „Knrjera Lwowskiego®. 

Zcm iw Lnia  z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.
2746 1--6

w m m m m m m m m m m m m m m m Ę m m m m m m m rnm m m m m
I -mimo wszechstronnego rozwoju chemji Losmotycznej i zliczonych przetworów na tem 

poln, żadnemu 1  nich nie au lo  się asan^ć ...ego, bo od 80 lat istniejącjgo środka 1 1 jest
Dr. F ryd . Łen ęlel a  B A L S A M  B B Z O Z O W Y

w Londynie i w. i. cególnie go zalecaj 1 Balsam fen uzyskuje się za pomocą poste .uwania 
chemicznego, które od iat 80 nie uległo i  Jnej mi_.de, »da.it ma własność iwania U 
rego naskórka, w miejs 5 którego powstaje naskórek nowy, odznmzijącj się młodzieńcza 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nie< zj rtości skóry, plamy, piegi i :a- 
.e r  lenienia, wygładza tmarszuzki i dziooy po cipie, r.adając skórze 1 ie jównaną gład

kość, o wież. i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego w ir. 1-5G  :a dzbanuszek, 
Ręce które po użyciu Balsamu brzozowego zyskąją uadrwyczajm delikatnoać konser

E N G IE L A  O P O .I  R E j L t 6 0  c t , i D r .
------------------- J* (  E , z «tnle jt. 6 0  i 3 5  2859 10-

Uo^nabyda w każdej większej aptece mianow l i : we Lwowie a Z. Ruckera, w Kta-

wąje ę nad 1 za pomoi
L E G G : -&L.A--------

1 Iowie 1 Wiktora Redyka apt w C_emiowcach n Golicho' ikiegu nast. Mahj apt. 1 . Tamo 
wie a Meaiycego Adlera, w Bielska a Alfr. Blamenthalh 1 w uógaaji . . Haas.

Piotr Miączyfcik
5 lub 4 pokuje etc. Po
mieszkania kawalerskie

fachowo u tdolniouej dc n row adze
n ia  w szelkich gaięz i gospodarst - a 
domo wego. O głoszenia w raz ł od
pisem  s-w - ectw  p rzy jm u je  Z a

rząd  dóbr w  G linianach.
2785 1—4

właścicielu ra finery ! Nafty w e L w o w . e ,  Sykst-ujc^ v W

Rządze a
z 16 letnią p-aktyką w gospodarstwach 
wzorowych, poszukuje posady zaraz lub 
od 1 marca. Zgłoszenia Lwów pl Cho 
rążczyzn' Tovarzyrtwo prywatnych ofl«‘ja 

listów. 1 lt. K. . 2771 3 3
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w y sy ł»  Zarząd dóbr Obłaźnicy 
p. No w e s i o ł o  koło Stryja 

to 5 klgr. paczkę, pierwsza 
strefa 4 złr. 60 ct.. druga stre

fa 4 złr. 75 ct. 2790

D zierżą jvy!
majątków ziemskich poleca i poszu
kuje Ignacy Rappaport, Lwów 
2791 ,'agiellońska 17.

ul.

Ciekła w e p o w ie śc i fra n cu sk ie  
zn a k o m ity ch  au torów

poleca w wielkim wyborze księgarnia

J. Leona Pordesa
2777 2 - 2  WE LWOWIE

ulica Trybunalska 1. 1.
Achard H.stjire d’un homme . . 3 tomy
Belat . i .es mysteres mondains • 2 

„ Mme Giraud ma femme . . 2 
Lraddon Mis . Le secret de Mle

A u r o r ę .............................. 3
„ Le secret de Lady Audley 3 
„  Le secret dn bamiuieur. . 5 

Feuillct Unmariage dans lemonde 2 
„ Les amoors e Philippe . . 2 
„ Le journal d’une femme . 2 

Honssaye A. Le- gx-andes dames . 8 tomów 
„ Le chien j eran et la

femme fusillee . . .  4 tomy 
„ Les mille et une nnits

pH.risjłnnes.....................8 toniuW
Kock H. L’hrritage maudit . . 5 „
Montepin X. Les viveurs de pruvince 4 „ 

Cena jednego tomika tylko 12 centów 
Katalogi na żądanie gratis i franco.

.wynAj-muja Z arząd  realności E m ila  
B ertom iljana  B ra,3 ra  w  "o az  iaoh 

9 -12 i 3—5.
2680 6 ?

fosimjg kilka dsienai

Rządzca-ekonom

a  to  po 200 m orgów , 400 m orgów , 
6 t0  m orgów , 600 morgów, 800 

m orgów  w  różn y ch  stronach . 
Z g łoszen ia : B ioro  kom isow e i 

w yw iado łrcze, Lw ów , W ałow a 12
2789 1—4

w średnim  w ieku , żo n a ty  z m ałą  
fam ilią, m ający  za sobą ćP igo le tn ią  
p ra k tt  k ę  w  renom , gospodarstw ach  

k ilk u le tn i zarzad  w jkszego m a
ją tk u  i  parow ej gorzeln i, poszukuje 
od Nowego ro k u  lub  od 1 kw ietni, 
posady ja k o  rządzca  lu b  ekonom  
ni osebny  ta±w ark n a  ordynarję 
W ras.ie po trzeby  żona m oże się 
trad n ió  kobiecem  gospodarstw em .

Łaskawe oferty up rasza  n a d 
sy łać n a  ręoe W. A u lich a  w  Po- 
oku, poczta K rosno. 2665 4—6

Eitonoma i pisarza

poleca Ms_kopty Bih (hygieniczne) dla 
n: ieci odznaczone medalem na wyst iwie

p r z y r o d n i c z o  l e k a r a k i c j  w Krtkowie.
Kamelki nadziewam iont 50 ct Uba- 

rzanki r , 5ł słodkiego d ąsu  25 „-ituk '0 et. 
(do hert Ł,:y)t liiszkopt;?. strucelki Wyroby 
Dd do nabyci* po cenach fabrycznych we 
Własnych składach, Lwów halicaa, Kraaow, 
Przemji.d) Wiedeń, Praga.

PP. In  >con odspr7edą,ącym etóeownj' 
rabat daje fabrykn jakc^z Slie. 2729

poszukuje

Zarzad dóbr Niemirów.£
Z głoszenia nieuw zględufi ne  zo

stan ą  bez odpo"m‘adz*. 2782 2—3

Skarb Miżymecki
j-o znkuje

z a r z ą d z c ę  d o w n  i  m a g a z y  
n i e r a  w  jednej osobie, p is a r z a  
e k o n o n ic z n e g o  z ukończony n iż 
szą szkołą ro jn ic lą  i d w óch  le  
ś n ie ż y  cli, z k tó ry ch  jeden ściśle 
do polow ania n a  p rzy n a je tem  te- 

ry io ryum .
Z głoszenia w raz  z odpisarij 

św iadectw  na leży  p rzy sy łać  do 
Z arządu  dó b r w  M iżyńcu o. ‘p. 
loco, Pod „m a nieuw zględnione zo
staną bez odpow iedzi. 2788 2 3

34 -k ro tm c prem io w a t  a

parowa fabryka pierników
L. Czyńskiego

w  Jarosław^,

Ogłoszenie.
N iniejszem  wzyw* do powro

tu m ęża swego A n ton iego  A n t 
to la  B ro d o w sk ieg j m aszyn istę , lau 
około 40, nieco g łuchego , bez m a
łego paloa u  lew ręk i, z b n zn ą  
na  ciem ieniu  g łow y, fcuóry w y 
dalił się p rzed  p ięciu  lz ty  n ie
wiadomo gdzie, pozostaw iając  m nie 
osieroooną z 2giem  dzieci, bez 
środków  u trzy m an ia . 

ednna \  ‘B rzezińskich  Brodowska 
w HaiugjcŁ ach p Skałat.

2779 3—8
lioga tresow any , m aści płowej, 

1 ^  roku  ład n y , ta n ie  do nabyofe. 
B liższych szczegółów  udzieli Z arząd  
d ru k a rn i W . M anier .kiego nlioft 
K o p ern ik a  i. 7.

OdpoK-adzialny redaktor* W a d a  w  M a s ł o w s k i . Papier Graoi Fijałkowakioh Białej. Z draka i  nar. W. Mai leokiego. — Zarządzoa', talenty _odaJu


